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Rozdwojenie „lid
Piszą nam z Pesztu 21 b. tu 
(co) Ilekroć stronnictwa opozycyjne nie 

mogły w sejmie nagiąć większość i do swej woli, 
zawsze przenosiły walkę z izby na ulice. Wra 
żerne krwawych starć między podburzonymi 
tłumami, a policyą • wojskiem bywało z regu­
ły  tak silne, że w klubie liberalnej większości 
natyc miast wybuchały niesnaski, następowała 
liczna dezercya z klubu, gabinet kapitulował, 
albo upadał, a proieKty jego wrzucano do ko 
sza. Opozycya tryumfowała w ten sposób tak 
często, że w końcu takie postępowanie uznała 
za swe prawo. Chciała z niego skorzystać i 
teraz, po przyjęciu przez izbę prowizorycznego 
regUiaminu, który trwać będzio tylko jeden 
rok ale tym -azem zwykle manewry nie dopi­
sały Nie można powiedzieć, ie  zawiodły tłu­
my, bo one wcale nie dbają o powód gdy 
chodzi o robienie ulicznych demonstracyj. Za­
wiodła energia samych obstrukcyonistów; mię 
dzy nimi powstało rozdwojenie, które, być mo­
że, a ozasem eię pogłębi, leżeli Tisza zamieni 
w czyn przyrzeczenia, które na wiosnę toku  
bieżącego wygłosu w Szegedynie. Wówczas 
zwrócił on uwagę na to. że ustawy wyznanio­
we, albo raczej bezwyznaniowe, uch wa1 one ró 
wno dziew* jć lat temu, dały tak niepożądany 
rezultat, i.* aby się zupełnie nie wypaozyły 
wszystkie wyznaniowe i społeczne stosunki, 
trzeba koniecznie zrew dowaó owe ustawy. 
„Pomoc religi’ w pracy nad utrwaleniem pod­
staw państwa jest niezbędna — rzekł wówczas 
Tisza — i o tę pomoc rząd będzie się starał“ . 
Duohowieństwo wszystkich chrześcijańskich w y­
znań powitało z zadowoleniem tę zapowiedź 
rewizyi ustaw bezwyznaniowych i poczęło po­
pierać gabinet Tiszy. Działało w tym kierunku 
tak gorliwie, że nawet parę tygodni temu wy­
wołało nieśmiały protest proboszozów słowa 
okioh przeo w biskupowi neutrańskiemu, który 
zaleoił popierać kandydata liberalnego przeciw 
kandydatowi kanoników, przeciw L-spłonowi, 
który wystąpił pod hasłem walki z ustawą o 
oywilnyoh śluDaoh. Rzeczywiście, Uźeli nie 
absolutnie wszyscy, to prawic wszyscy kato­
liccy biskupi zapomnieli po objęciu władzy 
przez Tiszę o swym zbiorowym liście paster­
skim, wydanym w roku 1895-ym, a oznajmia­
jącym, że ci, którzy poprzestaną tylko na ślu­
bie cywilnym, będą uważani za odpadłych od 
Kościoła i nie mogą otrzymywać ani sakra­
mentów świętych, an; się spodz’ -wać katoli­
ckiego pogrzoou. Jeszcze bardziej niż katolicy 
mają powód do zwalozania ustaw bezwyzna­
niowych lutrzy, kalwin1 i prawosławni. Urzę­
dowa statystyka wykazuje, że w ciągu ostatnich 
lat ośmiu wyrzekło się wszelkiego wygnania 
przeszło 17.000 osób; że prawie u4.000 chrze- 
ścian zawarło tylko śluby oywilne; że do koń­
ca poprzedniego roku było 110.600 dzieci zro­
dzonych z chrześcijańskich rodziców, a jednak 
nie ochrzczonych. Dokładną statystykę aposta- 
zyi doprowadzono dotąd do końce roku 1902-go. 
Otóż wynika z niej, że odstępców od wiary 
jest z każdym rokiem coraz w ęcej, a w owym 
ostatnim, objętym statystyką, było ich: między 
prawosławnymi 450-ciu, między lutrami 306-oiu, 
między kalwinami 208-miu, a między katolika­
mi 186 o1 u. Ten sam stosunek był m.ędzy w y­
znaniami we wszystkich latach poprzednich; 
najw ększy ubytek stale zapisy wa i protestan­
ci, po n.ch prawosławni, najmniejszy zaś ka- 
tolioy. Ciekawem jest, że żaden izraelita nie 
zapisał się do oficyalnych bezwyznaniowców 
Małżeństw cywilnych n"ędzy żyaami a chrzę­
ści anami było w tych siedmiu latach, obję- 
tyoh statystyką, tylko 2.100

Protestanci, zwtaszcza zaś kalwini, którzy 
uważa;ą swe wyznanie za naroJowo-węgierskie, 
jak katoiioyzn nazywają narodowo-słowiańskim, 
nie mają tedy powodu cieszyć się z ustaw 
bezwyznar; owych. Również żydom nie dały 
one spodziewanych korzyść Rozwija się tylko

całkowita bezwyznaniowość, a z Lią razem mo­
ralne rozwydrzenie. Z tego powodu liberalna 
większość nie wrdryga się przed rewizyą ustaw 
bezwyznaniowych, zastrzegając się tylko prze­
ciw zniesieniu prerogatyw, zdobytych przez 
państwo. Na zachowanie ich zgadze się epis 
kopnt katolicki i dlategó popiera gabinet hr, 
Tiszy.

Opozycya składa się z dwóch głównych 
stronnictw: z kossnthowców, którzy w teoryi 
są bezwyznaniowcami, a w rzeczywistości pc 
mijają kwesty# religijne, zaliczając je  do ka- 
tegoryi spraw prywatny oh, — i z ugronowców.

óliskich z nimi stosunkach, można powie­
dzieć, że w sojuszu, są katolicy, uszeregowani 
pod wodzą hr. Ziehyego. Otóż ci ostatni, oraz 
większość ugronowców nie ohce obalić hr. Ti 
szy, bo się odeń spodziewa rewizy ustaw wy­
znaniowych. Dlatego nie było demonstracyi u- 
liozuej tak wielkiej, iżby mogła zachwiać ga­
binet W ybryk studentów, rzucających śnie 
giern na Tiszę, tyleż pod względem polity­
cznym znaczy, co zredagowany przez hr. Ap- 
ponyi’ego adres do króla. W  izakże przeszedł 
przez sejm nie rządowy projekt, ale wniosek 
prezydyum większości. Odwoływać się do króla 
przeciw sejmowi jest dzieciństwem.

Przoz rok W ęgry będą miały spokój Za­
pewniono odrazu odnowienie ugody z Chorwa- 
cyą, pobór rekrutów, uchwałę budżetową, 
i reformę regulaminu izbowego. Czy zapewnio­
no ugodę z Austryą, jeśli ustawy ugodowe 
trzeba będz;e zatwierdzić w Przedlitawii na 
mocy § 14 -e g o ?  — to pozostaje zagadką.
A jest ona ważna, ponieważ Tisza oświadczył, 
że pierwej musi stanaó ugoda z Austryą. a do 
piero potem nastąpi zawarcie traktatów han 
dlowy ch.

Z widowni wojny.
Jak dwa tury, gdy potężnymi łbami się 

zetkną i tak prą na siebie, że aż im nogizary- 
wają się w ziemię, leoz się ruszyć nie mogą, 
jeno się mierzą złenu oczami, — tak dwie n ie­
przyjacielskie armie, równie teraz silne, równie 
a potężnie oszańcowane, stoją po obu stropach 
rzeki Sza i ani ustąpić nie chcą, ani odwagi 
nie mają rozpocząć walki, bo ter ktoby ją  
wdrożył, musiałby wyjść z okopów, a r/ięc od­
razu byłby słabszym od przeo wnika, si dzą- 
oego w szańcach. Podczas tej wojr.y zdobyto 
doświadczenie, że ogień artyleryi jest tak do­
kładny i częsty, a przez to morderozy, iż straty 
w żołnierzach są nadzwyczajne i w pułkach 
powstaje ogromne rozprzężeuie, zanim wojska 
s;ę zbliżą na odlogloś strzału karabi nowego. 
Z tego powodu obie armie me mogą z miejsca 
się ruszyć, dopóki jedna z nich nie zdobędzie 
znauznej przewagi iiezebnej, — tej nadwyżki, 
która się stanie żerem dla armat w czasie 
pierwszego ruchu naprzód. Odbywają się więc 
teraz w vśoigi, kto pierwej osiągnie tę naci 
wyżkę. Japończycy ściągają nowe dywizye ze 
swego kraju morzem do Niuczwanu, a dalej 
koleją; Rosyanie wciąż dowożą pułki armii dru­
giej — i obie strony zawsze jeszcze są w ró­
wnowadze. Której zasoby pierwej się wyczer­
pią ? — oto zagadka, a od niej zależy, kto z tych 
nieprzyjaciół zacznie atak. Japończycy się spo­
dziewają wygrać ten wyścig, bo liczą na prędki 
upadek Portu Artura, poozem będą mogli wziąć 
stamtąd 50.000 żołnierzy; liczą także na to, że 
zimowe zawieje nieraz na tygodnie będą prze­
rywały ruch na kolei syberyjskiej. Wytwarza 
się jeszcze jeden szczegół n.ekorzystny dla R o­
sy an : wskutek oślepiającego blasku śniegów 
w Mandżuryi, gdzie zimne słońce przeraźliwie 
świeci, zapadają żołnierze na oczy. Japończycy 
pamiętali, że tak będzie, i zawczasu zaopatrzyli 
swą armię w zadymione okulary, Rosyanie zaś 
dop ero teraz się spostrzegli, że bez takich oku­
larów obejść się nie można, więc zamówili ich 
pół miliona sztuk, ale dostawa nieprędko na­
stąpi, bo dopiero trzeba wyrobić takie zady­
mione i mocno wypukłe szkła, aby osłaniały 
oczy nietylko z przodu, lecz także z boków. 
R óvn ieź  brak kożuchów, których dotąd rozda­
no po jednym na pięciu żołnierzy, tak, że ten 
z nich naciąga na siebie futro, kto staje na 
wartę Wreszcie znowu wykryto ogromne nad­
użycia przy dostawach żywności, okazało się 
m ianowcie, że pekelfląjsz cuchnie i zawiera

robactwo, więc żołnierze pomimo głodu nie 
jedli takiego mięsa. Śledztwo wykryło, że pe- 
kelfłajsz sporządzano na wodzie nieprzegoto 
wanej, chociaż oozyw iście pieniądze na drzewo 
opałowe były wydawane W ogóle dotychczas 
we wszystkich robotach militarnych wojskowo­
ści rosyjskiej widać stale improwizacyę, a zu­
pełny brak organizacyi i sumienności. Jeżeli 
trafne jest zdanie znanego teoretyka sztuki wo­
jennej. profesora strategii jenerała Leehra, że 
każde wojsko, ;dące na wojnę, już niesie w so 
bie swą 1 ’ ęskę luo zwycięstwo w swych przy­
gotowaniach do walki, to zaiste armia rosyjska 
wciąż jes oze nie może się spodziewać pomyśl­
nego dla niej końca kampanii. Rosya utrzy­
muje, że nie była przygotowana do wojny. Po­
mijając już to, że będąc państwem zaoorczem i 
chcąc zatrzymać przy sobie nieprawnie zagarnię­
tą Mandźuryę, powinna była przygotować się do 
wojny, mammy podnieść, że Rosya i dziś jeszcze 
nie jest przygotowana, a niezawodnie !uż nie 
zdoła się przygotować, choćby kampania trwała 
jeszcze długo,’ bo przygotowanie się, to nietylko 
dokonanie mi bilizacyi i przerzucenie wojsk na 
widownię walki, ale to także odpowiednie wy- 
fcształoenie sztebów, intendantury i kwatermi- 
strzowstwa. Nad tein trzeba długo, rozumnie i 
systematycznie piacować podczas pokoju. Im­
prowizowane porządki już w czasie wojny, im- 
prowizacye sztabu jeneralncgo zazwyczaj pro­
wadzą do kompromicacyi.

Rorespondencye*
Wiedeń 21 listopada.

(Octekiwanie deklaraoyi ceeskiej- Ka. Alojzy Lie­
chtenstein o sytuacyi. Powrót studentów włoskich 
z InsbruHu Aąitacya pań wiedeńskich przeciw 

nowej dolno-austryackiej ustawie szkolnej).
(y) Dotychczas żaden z przedstawicieli klubu 

młoduozeskiego nie wziął jeszcze udziału w de­
bacie nad deklaracyą prezesa gapinetu Dra 
Koerbera A  tego właśnie oczekuje Izba z naj- 
większem naprężeniem, bo ostatecznie tylko od 
stanowiska, jakie zajmą Czeu, zależą losy obe­
cnej sesyi parlamentarnej. Należy pamiętać o 
tern, że ni mniej n: więcej tylko 60 „nagłych" 
wniosków czeskich, zgłoszonych w poprzedniej 
sesyi, znajduje się na składzie i bez cofnięcia 
tych wniosków przez klub czeski lub igodze 
nie się przezeń na odroczenie debaty nad nimi 
na póżi?i"?j, nie m f u  myśleć o przystąpieniu 
do załatwienia przedłożeń ekonomicznych. 
Wprawdzie już w chwili zwołar ia teraźniejszej 
sesyi uchodziło za rzecz postanowioną, że Czesi 
nie będą prowadzić obstrukoyi i że przepuszozą 
bodaj na ważniejsze kon cozncści państwowe, 
idzie jednak o to, ażeby to wyraźnie powie 
dzieli i ażeby jasno określili te sprawy, któ­
rych parlamentarnemu załatwieniu przeszka­
dzać nie będą. Powszeuhnie spodu.ewają się, że 
nastąpi to jutro lub pojutrze.

Książę Alojzy Liechtenstain, jeden z przy- 
wódzców stronnictwa chrześcijańsko-socyalne- 
go, na zgromadzeniu odbytem ouegdaj w sali 
„pod trzema Aniołami", dał następujący po- 
giąd na sytuaoyę polityczną, jak mu się ona 
przedstawiła po pierwscem putiedzeniu obecnej 
sesyi Rady pańetwa. „Chmur i grzmotów rie 
brakło — rzekł ks. Liechtenstein — a gabinet 
oiiegrał rolę konduktora, po którym zsuwają 
się iskry piorunów. Owóż nie podobna preze­
sowi gabinetu odmów ć świadectwa, że dzielnie 
wytrzymał tę pierwszą burzę, że jako świado­
my swych obow;ązków przełożony, wziął w 
obronę swego podwładnego, namiestnika Tyro­
lu i że z godnością bronił powagi państwa, 
które musi etać na straży spokoju i bezpie­
czeństwa publicznego Od kilku miesięcy skut­
kiem podnieconego do n/emużliwości na­
rodowego wzburzenia, zarówno wśród Niem­
ców jak i wśród Słowian i W łochów, 
znajdujemy się wobec poważnych sympto 
matów anarchii. W  Daimacyi, Krainie, na 
Szląsku i Tyrolu krzyczą o odwołanie na ■ 
miestników cesarskich, i gdyby ustąpiono wo­
bec takich przez rozjątrzone jtronnictwa sta­
wianych żądań, w takim razie cała adm.ni- 
stracya państwowa runęłaby- Taka sytuacya 
wymaga nadzwyczajnego spokoju, a "arazim 
stanowczości, to też każdy obywatel, któremu 
leży na serou dobro państwa óieszyć się tylko 
musi z t«go, gdy te przymioty posiada mąż,

kieru,ąoy nawą państwową. Z drugiej strony 
j  sdnak przyznać także trzeba, że Insbruk nie 
jest miejscem odpowiedniem na uniwersytet 
włoski. Jaku niewielkie bowiem miasto, w któ- 
rem i tak już istnieje oilna immigracye wło­
ska, przez osiedlenie się tam studentów wło­
skich i ich rodzin, byłby narażony na utratę 
swego chara kteru niemiecŁ iego, który to los 
już spotkał wiele innyoh niegdyś czysto nie- 
mieckioh miejscowości w południowym i środko­
wym Tyrolu. Pojmujemy trudną pozyoyę, w 
jakiej znajduje się gabinet dra Koerbera wo­
bec nacisku, wywieranego nań przez klub 
posłów włoskich, wszelako — naszem zdaniom 
— jeżeli uniwersytet włoski w Austryi wogóle 
jest potrzebny, to powimen powstać w takiej 
m iejscowości, ażeby to nie wyszło ani na 
korzyść irredenty, ani na szkodę niemvoki ego 
żyv7:oła“ .

Wczora przybyło tu kdkunastu studen 
tów włoskich, uczęszczających na uniwersytet 
wiedeński, którzy udali się byli w dn:u 3 bm. 
do Insbruku na otwarcie tamtejszego włoskiego 
fakultetu prawniozego i zostali tam aresztowar 
podczas zajść owej pamiętnej nocy z 3 na 4 
listopada. P zesiedzieli się przeszło dwa tygo­
dnie w więzieniu śledezem w Insbruku, aż do­
piero teraz wypuszozouo ich na wolność, senat 
zaś tutejszego uniwersytetu w ytoczył im śledz­
two dyscyplinarne i aż do ukończenia iego 
śledztwa zabronił im poiawiać się w obrębie 
gmachu uniwersyteokiegc. Przybycia ioh ocze­
kiwało na dworcu tutejszej kolei zachodniej 
wielu członków tutejszej kolonii włoskiej tu­
dzież studentów włoskach i chciało im urządzić 
owaoyjne przyjęcie. Zdaje się jednak, że sku­
tkiem interwenoyi rektora tutejszej wszechnicy 
zawiadomiono owych powraca1 ^ojet W łochów 
jeszcze podczas jazdy pociągu o tern, że z po­
wodu ie przybycia zanosi się na demonstracye 
na dworcu wiedeńskim i poproszono ich, aby 
wysiedli na ostatniej staoyi przed Wiedniem, 
tj. w Htttteldorfie. W łoscy studenci chętnie za­
stosowali się do tej prośby i w ten sposób za- 
pobieżono demonstracyi, która mogła mieć nie­
miłe następstwa

Związek tutejszych stowarzyszeń kobie- 
cyoh wdrożył agitację przeciw uchwalonej na 
ostatniej sesyi przez sejm dolno-austryacki no­
wej ustawie szkolnej, która zabran'a nauczy­
cielkom wychodzić za mąż pod zagrożeniem 
utraty posady. W  sali Ronachera odbyło się 
wozoraj zgromadzenie pań, na którem protesto­
wano przeciw temu zakazowi jako barbarzyń­
skiemu i uchwalono wnieść do rządu petycyę, 
aby nie przedkładał owej ustawy do sankcyi.
V 3ejm'e była ta sprawa przedmiotem bardzo 

ożywionej dyskusyi, w któręi wykazywano, ż° 
gdy nauczycielka w jjdzie  za mąż, to już me 
ze |muje się szkołą tak gorliwie, jak przedtem, 
nadto ustawicznie ohoruje i bierze urlopy, na 
ozem oierpi nauka dzieci. Nadmienić przytem 
należy, że także sejm morawski, uchwalając w 
bieżącej sesyi podwyższenie płac nauczyciel­
skich, postanowił, że nauczycielkę, która w yj­
dzie za mąż, uważa się za rezygnującą dobro­
wolnie z posady nauczycielskiej.

Nie pomagajmy wrogom!“
Pod powyższym tytułem pojawił si j w war­

szawskim Kuryerze Polskim doskonały artykuł 
z powodu ostatniej krwawej demonstracyi so- 
cyalistów. Artykuł ten opiewa:

„Wszyscy jesteśmy pod ciężkiem wrażeniem 
krwawych wypadków zeszłej niedzieli. Obiegają 
wieści, że zajścia mają się dziś, jjtro powtórzyć; 
krążą zapowiedzi nowych śmierci. Widzieliśmy, że 
na niektórych ulicach wyjście za próg domu gro­
ziło ciężkiom niebezpieczeństwem osobom, nie sto­
jącym w żadnym związku z manifestacjami; cóż 
więc dziwnego, że niejedna rodzina lęka się o ojca, 
niejedna matka drży o syna, obywatele trwożą się 
o następstwa dis krajn.

Wypadki są poważne — społeczeństwo po­
winno zdać sobie sprawę z tego, co się dzieje, po­
winno postępowaniom swe jem wpływać na bieg 
rzeoty, czuwać i dbać, aby one nie wyrządziły mu 
krzywdy.

Kto organizuje demonstracye ? Kto wywołuje 
lud nasz pod strzały ? Tego nikt nie wie — i to 
jest straszne!

Złowrogie świstki, zwiastujące przelew Krwi,

noszą podpisy jakichś związków, czy komitetów so­
cjalistycznych, są więc bezimienne. Nikt odgadnąć 
nie zdoła, kto się poza tern kryje: zapaleniec czy 
wróg ? Słowa ich sa brzmiące, frazesy i ih podnie­
cają, ale nie daimy s'ę tem łudzić, nie dsjmy się 
uwodzić pozorom: piękny zwrot może ułożyć każdy, 
i ten bodaj ułoży pieknieiszy, kto mniej czuje. 
Wróg, co zaszkodzić pragnie, przedewszystkiem 
przypodobać się i oszukać muań

Ci ukryć' sprawcy wypadków niedzielnych, 
którzy wezwali i pohręli tylu ludzi na śmierć i ka­
lectwo, sami widocznie umieją kryć się przea nie­
bezpieczeństwem, skoro ocaleli i wzywają do no­
wych demonstracyi. Lndz;om, co podniecając ogół, 
sami chowają się za innych, ufać nie naieży.

Naród nasz ma dużo wrogów zawziętych. Go­
towi są oni pracować gorliwie i skrycie, aby na 
głowy nasz® ściągnąć nieszczęście; gotowi są chwy 
cić się wszelkich środków, byle nie dać nam roz- 
w  =aó się, byle nie pozwolić nam okrzepnąć.

Skąd wiedzieć możemy, że to nie tacy wro­
gowie broją dziś wśród nas, namawiają i wciągają 
do tak;ch ofiar, które iiic nigdy nie przyniosły 
i przynieść nie mogły

Naród każdy ma zawsze w swojem łonie wro­
gów innych : lekkomy slność, łatwowierność i zby­
tnią zapa'czywośó. Świstki wzywają nas na ulicę, 
w imię współczucia dla niedoli, ale zastanówmy 
się, czy w tem tkwi żdżbło mądrości czy jest cień 
chociaż prawdy ?

Pomyślmy, porachujmy, czy demonstracye mo­
gą się skończyć ozem innem, niż się skończyły 
zeszłej niedzieli, niż się bkończyły tyle i tyle 
razy przedtem ? Czy mogą przynieść ( co innego, 
mż niedolę dla rodzin, a szkodę dla społeczeństwa 
i kraju 1

Ktoś sądzi, iż może narażać osobę własną, 
ale nikt nie ma prawa narażać innycb, a szczegól­
niej kraju.

Przeżywamy chwile ciężkie, niejedną pierś 
dręczy ból. Czy godzi się wyzyskiwać taki str.n 
dusz ludzkich ? Czy godzi się z momentu podobne­
go korzystać, wykonywać próby osiągnięcia celów 
ubocznych, a zawodnych, czy wolno współdziałać 
do powiększenia niedoli ? W  czyjem sercu napra­
wdę drga miłość bliźniego — ten w strapienia, 
któr6go uninnąć niepodobna, nie rozdrażniać lecz 
koić i uspokajać powinien, krzepić ogół i jednostki 
do przetrwania, póki nie wrócą dni jaśniejsze.

W imię dobra kraju, w imię miłości ziemi 
rodzinnej odzywamy się do was, rodacy, nie da­
wajmy się używać za narzędz’9 nieznanym sprawcom 
dla uieświsdomycb cblów. Ktokolwiek są ci. co 
rozrzucają wezwania, co 816,3 trwogę i zamęt, a 
sami się oszczędzają, czy są to hakatyści, czy właśni 
szkodnicy, następstwem ich udanych Knowań będzie 
zawsze i musi być: krzywda luazka.

Niech ci manifestanci, co w dzień, poświęco­
ny czci Bożej, w chwili uroczystego nabożeństwa 
poważyli się wkroczyć do świątyni Pańskiej z re­
wolwerami i nożami, niektórzy w czapkach na gło­
wie i z papierosami w nstach, niech ci święto- 
kradzcy i blużniercy pozostaną oaosobmen. 1 Gdzie­
kolwiek się pokażą, niech icb otoczy i ubezwładni 
pustka !

Ktokolwiek są oni: szkodnicy, czy wrogowie 
imienia polskibgo, niech nie święcą tryumfu, że 
zdołali popchnąć jakąś cząstkę społeczeństwa pol­
skiego do zguby, że podstępem potrafili do celów 
swoich wciągnąć kościół katolicki i zaszkodzić mu.

Pjhamujmy ciekawość, d o  ona byłaby tu wy­
stępkiem, bo pomagałaby sprawcom nieszczęść do 
spełnienia .eh zamiarów. Im chodzi o to, aby wy­
wołać zbiegowisko jakiekolwiek, aby padły ofiary 
ludzkie. Niech więc każdy unika placów i ulic, 
w odezwach wskazanych. Tego wymaga i własne 
oezpieezeństwo i dobro kraju.

Nie pomagajmy wrogom!

Rada państwa.
(Dokończenie wtorkowego posiedzenia).
Po pośle Romańczuku zabrał głos msbrucki 

wiceburm. p . E r l e  r polemizował z wywoaami 
prezydenta ministrów, które nazwał nieprawdzi­
wymi Fałszywą jesu — mówił— zwłaszcza wia­
domość, jakoby polioya msbrucks otrzymała od 
namiestnictwa ostrzeżenie przed niebezpieczeń­
stwem, wynikającem stąd, że Włosi mają re­
wolwery. Mówca odozytaf sprawozdanie policyi 
w Insbruku, w którem nap.sano, że włoscy stu­
denci bynajmniej r ;9 prowokowani zrobili uży­
tek z palnej broni. W  końcu powiada mówca,
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Jan Ogiński Kontrymowicz.

WĘZEŁ GORDYJSKI
p o w  leść.

(Ciąg dalszy)
— A  jean&k nie ja, ale ty opuściłaś mnie, 

zabra wszy wszystkie pieniądze, zostawiwszy 
mnie na los szczęścia.

— Zostawiłam oię dla twojego własnego do­
bra. Czułam to, że jeżeli będziemy przepędzać 
czas razem w Warszawie, lub w innem wiel- 
kiem mieście, kapitały któreśmy z takim tru­
dem zdobyli, wyczerpią ?ię, bo ja  niebym to ­
bie nie potrafiła odmówić, a sama n.e miała­
bym nad sobą tyle mocy, ażeby będąc przy 
tobie, nie stroić się, nie zbytkowaó, ażeby 
zawsze się tobie podoo&ó. Postanowiłam więc 
opuścić cie na pewien czas i oddao się ro­
bieniu pieniędzy na swoją rękę, a tobie zo­
stawić ozas do ukońozenia procesu i wy 
ciągnięcia z niego |ak można największych 
korzyści

— Dziwną zaiste obrałaś drogę do uszczę­
śliwienia nas obojga.

— A  jednak jak uajbardziej odpowiednią.... 
wszak separacya uKońozona ?

— Tak, ale to nie polepsza mojego poło­
żenia, a i ty jakżeś rozwiązała swoje zada 
Die ? Powiedziałaś żeś przyjechała, robić ma 
jątek; jakież więc rezultaty twojej pracy ?

— Nadzwyczajnie dobre. W  przeciągu tych 
trzech lat potrafiłam przyjść do dwóch m ilio­
nów reńskich.

— Co ? — zawołał zrywając się Rilderyug. 
— Ty masz teraz dwa miliony reńskich ?

Kobieta zbliżyła się do ogniotrwałej ka­
sy, otworzyła drzwi i z oałą powagą pokazała 
stosy akcyi pauamskioh.

— Przeraohuj je — rzekła śmiejąc si? 
s wobodnie, — Zdaje mi s ię . że powinno tu 
być dwa miliony czterykroć sto tysięcy 
reńskich.

— I to wszystko twoje! — zawołał zdziwio­
ny Roch.

— Było moje.
— A  teraz ?
— Terez to two;a własność! — to mówiąc, 

wzięła zawieszony na szyi, na wąskiej wstą- 
żeczoze kluczyk i podała go z przymileniem 
Rochowi.

Hilderyug nie przeglądał gatunków akcyi, 
wiaział tylko, że to są stosy wartościowych

papierów. Gdyby nawet poznał, że to są pa- 
namskie, przy swojem małem wykształceniu, 
nic czytając nigdy gazet i nieobracaiąc się w 
świecie przemysłowców, wątpliwem jest, czy- 
by wiedział, że papiery te nie mają teraz ża­
dnej wartośoi.

Nieograniczony wyraz uw ulbienia dla 
geniuszu kobiety, rozlał się na jego twarzy.

Podziwiał jej Ulent, energię, zabiegi i 
niesłychane rezultaty osiągnięte przez tę pro­
stą córkę rękawiozniia, tyle lat pracującą wy­
trwale dla niego — dla niego tylko, ażeby mu 
rzucić te bogactwa pod nogi.

Przez aługi czaj milczał wpatrując się w 
stosy papierów nagromadzone na wszystkich 
półkach kasy, naresz«ie spuszczając skromnie 
oczy, rzekł

Niesoety, ja osemś podobnem pochwalić 
się ni3 mogę, to, Qoś mf zostawiła wówczas 
odjeżdżając, przejadłam

— Spodziewałam się tego, takby było ze 
wszystkiem, gdybym była została.

— I cały mój dornbek jest, ot w tym pugi­
laresie. W ynosi jedenaście tysięcy rubli Wstyd 
mi przedstawić ci ptdobme drobną sumę.

—  Cóż z nią myśi.sz zrobić ?
— Czyż inaczei mlgłbym postąpić, czy móg 

bym ooś rozsądniej czego zrobić, jak powierzyć

kapitalik ten te i, która umiała w stokroć po­
większyć swój fundusz. Proszę oię moja dobra 
Małgosiu, przebaoz mi moją chwilę nieufności 
i weź pod swój zarząd i tę bagatelną sumkę.

To mówiąc otworzył pugilares, odliczył 
sobie tysiąc rubli, pozostałe zas dziesięć zaniósł 
do kasy, złożył na stoi ie pauamek, zamknął i 
klucz oddal całując rękę Małgosi.

Kobieta lekno się uśmiechnęła, przyjęła 
klucz i za gors schowała.

— Dobrzej odtąd kasa nasza jest wspólna, 
lecz to ni# znaczy, £e z niej będziemy razem 
czerpać, ale że ją  będziemy razem napełniać 
i że kierunek wszell.iemi interesami należy do 
mnie. Ty się na tem nie znasz

— Prawda, ale cóż tym czasem ja będę ro­
bił ?

— Będziesz mnie kochał — odrzekła, rozko­
sznie się uśmiechając. — Czyż rola ta niepo 
doba ci się ? Czy jeszcze pragn. :sz czego 
więcej ?

—  Niczego nie pragnę v ięoej — zawołał 
Roch, przyciskając ją  do piersi.

—  A  teraz posłuchaj mnie mój Rosiu, po­
słuchaj z uwagą, bo ci wskażę dalsze plany 
naszego żyoia; słyszałeś zapewne, że teraz na 
europejskich giełdach i«st krach.,

— Co to jest krach ? — zapytał naiwnie 
Roch.

— To jest, że są ludzie, co zręcznie Kradną 
ci wprost twoje pieniądze.

— Ale czyż nie ma kas ogniotrwałych ?
— Są, ale to me nie pomoże; mają sposoby 

otwierania ich bak dowcipnie, że przed niemi 
wszystko ustąpić musi Ale ty tego teraz nie 
zrozumiesz, potem ci to wytłumaczę. Na ten 
raz niech ci dość będzie na tem, że postano­
wiłam przestać robić interesa na giełdzie, pra­
gnę żyć spokojnie kochając się z tobą. Czy 
ty potrafisz się zastosować do tego położenia ?

— No, ale sądzę, że mi pozwolisz riek :edy 
pogra! w karty i wyprawić kolacyjkę -

— Ale tylko dla mnie.
Rooh roześmiał o ię .

— Co do gry pozwalam na to, ale pod je ­
dnym warunkiem, że ta odbywać się będzie w 
domu naszym.

— Jak to mam rozumieć ?
— Otworzymy salony gry, tyś, o iłem: wia­

domo, nabrał niepospolitej wprawy i zręczno­
ści, będziesz wnęo kierował grą tak, żeby nam 
przynosiła poważne zyski.

Promesy bezpłatnado wszystkich ciągnień y ( o 7 n f 9 ł n a  rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy Sokal i Lilien
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany. Dom bangowy i kantor wymiany.

;Crąg aalszy nam.ąpi).
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że wszystkie oświadczenia prezydenta mm’ jfrów; 
albc z umysłu były przekręcone, albo polegają 
na nędznych informecyacb namiestnika,

Następny mówca B e r g e r  stwierdza — 
wobec żądań rczmrltych narodów co do wła­
snych uniwersytetów, — że uniwersytety tak e 
w pierwszej linii służą za miejsce »agitacyi na­
rodowej, a nie kulturalnego rozwoju, G osię ty ­
czy W łochów, ci już z powodu małych podat 
ków, jakie opłacają, nie mają zupełnie prawa 
do własnego uniwersytetu, nie mąią prawa żą­
dać, by koszta uniwersytetu włoskiego ponosili 
Niemcy Poseł Berger zarzuca prezydentowi mi- 
nisirów kłamstwo, dopóki nie dostarczy dowo­
du, że Niemcy prowadzili w Insbruku agitacyę, 
a że włoscy studenci zmuszeń byli zrobić uży 
tek z broni.

Zajścia w Insbruku są winą jedynie na­
miestnika i prezydenta ministrów. Winien jest 
zwłaszcza namiesmik, który żle informował rząd
0 opini:' niemieckiej ludności w Tyrolu. Mówca 
oświadcza, że kłamstwem jest, jakuby asysten- 
cyi woj ?ka użyto za zezwoleniem arcyksięci i 
Engen iusza.

Za krytykę rządu, któremu Erler zarzu­
cał korupcyę, przywołał mówcę prezydent izby 
do porządku.

Erler zakończył ostrymi atafcam na rząd
1 zapj tamem, dopóki izba pozwoli prezydento 
^ i ministrów uktócaó swe prawa. Niemieckie 
stronnictwa, które pochwalają stanowisko pre­
zydenta ministrów, współwmne są wielkiej zbro­
dni wobec państwa.

Po przemowie ministra Ha r t l a ,  który ze 
stanowiska ministerstwa oświaty omawmł prze­
szło godzinę historyę utworzenia włosktóh kur­
sów w Insbruku, zaznaczając, ż było to tylko 
prowizoryum, — zabrał głos prezes gebinetu dr. 
K o  er  b e r  i na podstawie urzędowego spra­
wozdania namiestnictwa zbijał wywody posła 
Erlera.

Uzupełniając mowę ministra Hartla, do­
dajemy, że omawiał on między innemi ruchy 
studentów na uniwersytetach austryackich i 
podniosł, iż ruchy te są speoyficznem, austrya- 
ckiem zjawiskiem. Tego zjawiska nie widać na 
żadnym uniwersy tecie w Ntómczeoh. Przy kazaej 
sposobności studenc burzą się objaw iają 
niezadowolenie, jeżeli to lub owo me stanie się 
podług ich myśli. W adom  o wprawdzie, że 
trzeba tego, co uchwala ją studenci, braó dosło­
wnie, że to m e studenci są tymi, którzy te gło­
sy podnoszą , agitacyę wzniecają, lecz że po­
chodzą one z innej strony. Należy jednak 
ostrzedz studentów przed tego rodzaju postępo 
waniem. bardzo dla nich niebezpiecznem, i przed 
złymi ich doradcami

Z kolei polemizował mówca z wywodami 
posła Erlera w sprawie listu rektora uniwer­
sytetu wiedeńskiego, który wytknął Erlerowi, 
iż podczas demonstracyj studenckich na uni­
wersytecie wiedeńsk;m pojawił s ę w arb' uni­
wersyteckiej. Minister oświadczył, iż w zupeł­
ności pochwala postępowanie rektora, który 
wysoko dzierży godność uniwersytetu wiedeń­
skiego. (Żywe oklaski)

AgiŁaeya w sprawie insbruckiej z obu 
stron była bardzo gwałtownie prowadzona, 
która z tych stron wyszła z większem powo­
dzeniom, tego mówca nie chce rozstrzygać. Pro­
si Izbę, aby nie czyniła trudność ostatecznemu 
załatwieniu te| sprawy i przystąpiła do rozpa 
trzema uch walenia przedłożema rządowego 
w sprawie założenia samoistnego uniwersytetu 
włoskiego w Royereuo. Co ..ię tyczy miejsco­
wości, w której ma byó ur ;wersytet założony, 
to przedłożenie rządowe wcale nie jest w tej 
sprawie ostatmem słowem, gdyż rząd pozosta­
wia aecyzyę Izbie.

Następnie dr. He.rtl omawiał sprawę ró­
wnoległych Klas polskioh i czeskich w nie­
mieckich seminaryach nauczycielskich w Cie­
szynie i Opawie. P iwołał się na rozma’ te ustę 
py z mowy członka szląsk.ego W ydziału kra­
jowego Pohla, z których wynika, iż Pohl sam 
uznał potrzebę zał lżenia słowiańskich sem na- 
rj ów nauczycielskich na Szląsku. Jak wiadomo; 
Niemcy na Sz1 ąsku tworzą tylko część ] idno 
ści. choć prawda, bardzo znaczną. Szląsk liczy 
296.000 Ń.emców, 220.000 Polaków i 146.000 
Czechów, a liczba szkół ludowych wynosi: 260 
niemieckich, 149 polskich, 116 czeskich, 33 
niemiecko-ezeskich i 17 niemiecko-polskich 
Liczba klas w szkołach ludowych czestóch i 
niemiecko-czeskńjh, oraz w polskich i niemie­
cko-polskich wynos l po 300. Nauczycieli na 
Szląiku kształciły tylko niemieckie seminaria 
nauczycielskie w Cieszynie i Opaw e; uozuwaó 
się dawał więc brak seminaryów dla nauczy­
cieli polskich i czeskich i nie było uKwalifiko 
wanycn takich nauczycieli. Musiano więc z te­
go powodu brać ich z Galicy' lub Morawii, 
atoli często władali om niedosta^eczr ;e języ ­
kiem niemibckim. Potrzeba seminaryów nau 
czyoielskieh polskiego i niemieckiego była bar 
izo  pilną. Mówca szczegółowo przedstawił opła 
kany stan w szkołach ludowych na Szląsku, 
wywołany brakiem ukwalifikowanych nauczy­
cieli słowiańskich. Dalej polemizował dr. Hartl 
z wywodami p. Demla, przyczem przypomniał, 
że na podstawie porozum* m ii, zawartego mię­
dzy Pohlem, a ś. p. x. Świeżym, miano brako 
wi nauczycieli w ten sposób zaradzić, że w se- 
minaryaoh w C:eszyme i Opawie część przed­
miotów miała być wykładaną w Cieszynie po 
polsau, w O paw ę po czesku. Rząd uważał spo 
sób ten za mniej odporriedni, a przystąpiwszy 
do założenia klas równoległych, miał na oku 
tylko uczyń'enie zadość potrzebie. Ze strony 
polskiej i czeskie’ wpłynęły w ostatnich cza­
sach podania o zezwoleme na otwarcie pry­
watnych seminaryów nauczycielsk oh, a poda 
ma te, na podstawie istniejących ustaw mu 
siały byó załatwione. (P otak iw ała  na prawi­
cy). Rząd więc uważał za jedyne wyjście tę 
drogę, którą wybrał

Dalej wykazywał mówca, że o utrakwiza- 
cyi seminaryów niemieckich w Cieszynie i Opa- 
w ’ e wcale mowy byó nie może, a o pogłębie­
nie nauki języka niemieckiego w klasach ró­
wnoległych postarano się w  ten sposób, że na­
uka historyi wykładaną będzie po niemiecku. 
Prócz tego postarano się o założenie polskiej i 
czeskiej szkoły ćwiczeń w seminaryach, przez 
co autonomiczn e rozwój klas równoległych jest 
umożliwiony. Muwoa sądzi, ze niema wcale

Prezydent gabinetu dr. k o e r b e r  za­
brawszy następrie głos. pow iedział: W obec
oświadczenia posła Eilera, jakoby namiestnik 
Tyrolu nie zawiadomił burmistrza Insbruku o 
tern, że możliwem jest, iż studenci w łoscy będą 
zaopatrzeni w broń, stwierdzam w imieniu 
prawdy, że według sprawozdania, które otrzy­
małem od namiestnika Tyrolu jeszcze dmu 29 
października, a więc przed wybuchem eksce­
sów, doniósł on mi, że burmistrza o tem zawia­
domił. (G łosy: Słuchajcie!) Namiestnik zresztą 
fakt ten jeszoze raz ponownie potwierdził. Na 
wywody, dotyczące me; osoby, nic nie odpo­
wiem. (Huczne oklaski).

Na tem dyskusyę przerwano.
Pp Breiter i towarzysze wnieśli dziś w izbie 

posłów interpelacyę do ministra kolei w spra­
wie udzielonej posłowi Niementowskiema kon- 
cesyi na kolej żelazną Taruopol-Zbaraż. Inter­
pelanci wywodzą, że poseł Niementowski już 
p^zy uzyskaniu zezwolenia na przedwstępne ro­
boty odsprzedał konoesyę zagranicznemu przed­
siębiorstwu za blisko pół miliona koron i za 
zapewnienie stanowiska członka rady nadzorczej.

Ponadto wnieśli pp. Breiter i to w. inter­
pelacyę do ministra rolnictwa w sprawie rze­
komych spekulaoyj p. Adama Jędrzejów'cza. 
Interpelanci wy . odzą, że p. Jędrzejowicz na­
był od rządu bez rozpisy wania oferty prawo 
wyrębu lasu koło Eołom yi na szereg lat i sprze­
dał to prawo niejakiemu Wolfow* Ziemandcwi 
za 200.000 koron i za roczne raty po 2800 Koron.

Trzecia wreszcie interpelaoya pp. Breitera 
i to w., również do ministra rolnictwa, dotyczy 
sprzedania własności państwowej pp. Antonie­
mu br. Wodzickiemu. Adamów. Jędrzejowiczo- 
wi i Rapoportowk

Sprawy węgierskie,
Budapeszt 23 listopada. W yborcy w m iej­

scowości Bacs-Burok uchwalili wśród wielkiej 
owacyi wyrazić hr. Tiszy najgorętszą sympa 
tyę za jego skuteczną walkę przeciw anarchii 
parlamentarnej. W  adresie, który wysłany bę- 
izie do Tiszy, zna |dują się dla niego słowa 

najwyższego uznania. Adres nazywa go praw 
dziwym bohaterem narodu, który złożył dowo­
dy niesłychanej odwagi, szczerości i energii 
W  końcu adr6s zapewnia, że większa część 
narodu węgierskiego stoi po stronie Tiszy.

Budapeszt 23 listopada. Koloman Szell 
złożył mandat posła do sejmu, a motywa te­
go kroku ogłosi dziś w liśoie otwartym do 
wyborców

W czoraj wystąpiło z partyi liberalne’ je ­
szcze dwóch posłów.

Budapeszt 23 listopada. Baron Banffy 
oświadczył w interwtówie, że gayby był prezy 
dentem gabinetu, nie byłby się chw yc.ł takich 
środków celem zwalczenia obstrukoyi, któreby 
z punktu widzenia politycznego lub prawnego 
były nieodpowiednie. W obec tego oświadcza- 
ą z kompetentnej strony, że Banffy w jesieni 

1898 r. podczas wybuchu obstrukoyi gotów był 
do znacznie większego naruszenia ustawy i do 
gwałtowniejszych środków.

Budapeszt 23 listopada. Kilkuset studen 
tów urządziło wczoraj demonstracyę przeciw 
profesorom Nagy’emu i Langowi, którzy jako 
posłowie sejmewi głosowali za wnioskiem Ti­
szy Wskutek tej demonstraeyi obaj profesoro­
wie musieli przerwać wykłady. Rektor ogłosił 
ponowne ostrzeżenie do studentów i zagroził, iż 
użyje jak najsurowszych środków, gdyby de  
demonstracye powtórzyły.

Budapeszt 23 listopada. Zarząd stronni 
ctwa soeyalno-demokratycznego rozesłał w wie­
lu tysiącaoh egzemplarzy odezwę do członków 
partyi w stolicy i na prow m cyi; powiedziano 
tam źe nie jest rzeczą partj 1 walczyć o pra­
wa obstrukoyi. Socyaliści walczą tylko o pra­
wa człowieka, o powszechne głosowanie, a ni 3 
ma(ą powodu do bezrozumnej walki o reguła 
min parlamentu, w którym nie mają repre­
zentantów, a który jest parlamentem uprzy­
wilejowanych

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 23 listopada. Izba deputowanyoh 

obradowała wczoraj nad budżetem mim iteistwa 
spraw wewnętrznych. Souyali3ta D e j e a n t e  
postawił wniosek o skreślenie funduszu tajnego. 
Prezydent gabinetu C o m b e s prosił o uchwa­
lenie tego funduszu i postawił kwestyę zaufa­
nia. Wniosek Deieante’a odrzucono 293 głosami 
przeć w 2C2.

Socyalistyozny deputowany Richard we­
zwał socyalistów rewolucyjnych, by  głosowali 
za tajnym funduszem dla ministerstwa spraw- 
wewnętrznych i by przez głosowanie przeciw 
temu kredytowi nie popierali nacyonalistów, 
którzy chcą rząd obalić. Rząd teraźniejszy da­
je  gwarancyę, iż pieniądze z funduszu tajn go 
nie będą użyte przeciw socyaJistom.

Przewodniczący komisyi budżetowei oświad­
czył, że komisy a pozyoyę tajnego funduszu zre 
dukowała o 200 000 fr., ponieważ ta kwota ma 
służyć nie dla celów bezpieczeństwa publiczne 
go, lecz na płaceń e usług wyśw adezsnych rzą 
do vi, a więc tworzy pozycyę korupoyiną. iŻy- 
we protesty na lewicy)).

C o m b e s  odpowiada, że nie można go 
posądzać o to, aby pieniędzy tyob używał na 
korupcyę, i wyraża zdziwienie, że przewodni­
czący komisyi budżetowej przemawia w ten 
sposób. Zapytuje przewodniczącego komisyi, dla­
czego dopiero po 2 i pół latach wypowiedział 
swe wątpliwości. „Nastąpiło to— powiada Com­
bes —  widocznie dlatego, źe zwątpiliście pa­
nowie. abyście mogli przyjść do władzy. (Skraj­
na lewica wszczyna hałas przeciw sprawozdaw­
cy komisyi budżetowej Dcnmer). Combes w koń 
cu wzywa sprawozdawcę budżetu minismrstwa 
spraw wewnętrznych Norlot, aby przedstawi 
rzeczywiste sprawozdanie komisyi

M o r 1 o t oświadcza, że komisya pozycyę 
200.000 fr. skreśliła jedynie ze względów eko 
nomieznyeh.

D o u m e r ,  wśród wrzawy na lewicy, od­
powiada. źe cała polityka Cóinbes’a polega na 
tem, aby utrzymać się u steru.

Izba uchwaliła 351 głosami przeciw 36 
zaproponowany przez komisyę, a przyjęty przez 

niema wcale i rz^d ktedyh jednego miliona frantów  
niebezpieczeństwa slawizacyi seminaryów n ie -.

Wojna rosjjskodiipońska.
klas równoległych, a dalekim był od ■‘■ego, aby I (Ze zrodeł rosyjskich).
działaó w interesie jednej n a rc  owości przeciw Kanea 23 listopada. Oddział eskadry Dal-
drugiej. Jeżeli się rząd pomylił,  ̂ to pozostaje I uyckiej, złożony z dwóch pancerników, 3 krążo- 
jeszcze droga porozumienia się między intere- wników, 6 kontrtorpedowców i 10 okrętów 
sowanem, w tej sprawie narodowościami i rząd przewozowych wyruszył stad dzisiaj w dalszą 
ma nadzieję, iż obie strony kw estję tę spolroi-1 podróż do A zyi wschodniej
nie rozważą, aż się znajdzie zadowalające dla I Londyn 23 listopada. Do 1 ura Reutera 
wszystkich wyiście. 1 donoszą z Petersburga: W  kołach dobrze poin­

formowanych słychać, że Cesarz Pranoiszek Jó­
zef na życzenie Rosyi i A nglii zamianuje pią 
tego członka międzynarodowej komisys śledczej 
w sprawie zajścia koło Hull. \

Frederikshaven 23 listopada. Ponieważ 
władze portowe zabroniły użycia dżwigaru ce­
lem naprawy okrętów rosyjskich, przeto rzad 
rosyjoki celem przeprowadzenie tej naprawy 
zawarł ugodę z towarzystwem prywatnem, a 
eskadra rosyjska będzie przez ten czas przeby­
wała koło Skagen

Petersburg 23 listopada. Do rosyjskiej 
Agencyi telegraficznej donoszą z Mukdenu dnia 
21 b. m.: Znaczna liczba Mongołów połączyła 
się z Chunchuzami koło Haiminkin. Operuje 
banda, złożona z 1.500 jeźdźców, która otrzy­
muje żołd od Japończyków i stoi pod do­
wództwem oficerów japońskich. Banda ta ata­
kuje głównie karawany, dowożące żywność dla 
armii rosyjskiej.

Petersburg 23 listopada. Korespondent 
Birż. Wiedomusti donosi z Mukdenu dnia 21 
b. m.: Na froncie trwa silny ogień działowy. 
W  Mukdeuie aresztowano szpiega japońskiego.

Petersburg 23 listopada. Telegram Kuro- 
uatkina z 21 b, m. donosi: Mały oddział obsa­
dził dnia 20 b. m. w iiś Uitziutze w odległości 
:.0 kilometrów na południowy wschód od Da 
pinduszan. Słaby oddział Japończyków cofnął 
się stamtąd. Straty po obu stronach nieznaczne. 
)nia 21 b. m. nie otrzymałem żadnej wiado­

mości o starciach.
* * *

Suez 23 listopada. Krążown'k angielski 
.Fok"1 zawinął tu pozostanie aż do przybycia 
:ioty bałtyckiej.

Londyn 23 listopada. Do B. Reutera do 
nosuą z Mukdenu d. 20 b m .: Charakter ataku
japońskiego na wzgórze PutUowa w nocy na 
19 bm. nie jest wyjaśniony. O organizacyi tego 
ataku mało podają do wndomości pubhcznej 
Tyle tylko wiadomo, że 3 —4 bataliony brały 
w nim udział. Sądzą, źe atak wyszedł z ini- 
eyatywy miejscowego komendanta, bez zezwc- 
enia głównej kwatery. Bądź co- bądź jest to 

zdarzenie najważniejsze od bitwy nad rzeką 
Sza. Japończycy ab1’ żyli się na jakie 50 łokci 
do szańców rosyjskich, zostali jednakże odparci 
o izy  pomocy morderczego ognia. Dnia nastę- 
jnego znaleziono 80 trupów „apońskieh. Japoń­
czycy unieśli 200 rannych. Rosyanie stracili 
tylko 6 ludzi. Rosyanie ostrzel;wają w dalszym 
ciągu pozycyę japońskie pod Lmszinpu.

Londyn 23 listopada. Do Daily Express 
donoszą z wiarygodnego źródła,, źe na dwa dni 
jrzed odjazdem kontrtorpedowea „Roztropnego1* 

trzy .nne torpedowce opuściły Port Artura. 
Dwa z nich wiozły na pokładzie ciężko ran­
nych oficerów. Torpeaowoe te miały dumikaty 
.istów Stóssla i wyjechały z portu podczas sil­
nej burzy. Japoński krążownik ,K aringa“ za­
trzymał jeden, z tych torpedowców i po godzi­
nie walki zatopił go. Drugi torpedowiec zato­
piony został w odległości 25 mil od Portu Ar 
tura przez japoński okręt „Matsusz’ ma“ , gdyż 
nie chciał mimo wezwania zatrzymać się 

Matsuszima“ trafiony zustał przez torpedę, 
mógł iednak dalej służbę pełnić. Trzeci torpe­
dowiec, ścigany przez 2 japońskie kanon’ erki 
również zatonął z całą załogą. Japońsoy ofice­
rowie wyrażają się pochlebnie o rosyjskich ma­
rynarzach.

Z izby sądowej,
Wiedeń 20 listopada. 

{Dezerter rosyjski.)
W  końcu października patroluiący ian 

darm aresztował w Tuiln koło W isdnia wynę­
dzniałego człowieka o wyglądzie „egzotycznym** 
Przyprowadzony do sędatógo powiatowego, po­
dał mu, że nazywa się Karol H oronow cz 
liczy lat 88, pochodzi z Sośnicy w gubernii 
czernichowskiej i jest dezerterem z armii man­
dżurskie j, bo uoiekł w połowie sierpn z pola 
walki z 27 kolegami. — Opowieść brzmiała 
fantastycznie, sędzia zatrzymał go w aresztach 

zaczął sprawdzać zeznania. Okazało się, że 
mówił prawdę, że istotnie rezerwista Huruno- 
wioz „zag nąłw w sierpniu z obozu poa Laoja- 
nem. Dezerter, oskarżony o przekroczenie § 
ustawy o włóczęgostwie, stanął przed kratkami 
sądu wiedeńskiego. Przez tłumacza opoyiaaai 
obszernie o swyoh przygodach:

„Zabrali nas do w ojska; powieźli przez 
Moskwę do Kazania. W  każdym wagonie sie­
działo 40 ludzi; pociąg miał 35 wagonów. Było 
nam bardzo ciężko. W  nocy jedni leżeli p ija­
ni, inni klęczel , modlili się płakali. W  Irku­
cku zaczęli uciekać; po dwóch, po trzech ludzi 
zaczęło wyskab’’wać z jadącego pociągu. Jedni 
rozbici padali na tor, inni zrywali się i biegi 
w step. Razu pewnego miałem straż w wago­
nie kaneelarymym, gdzie siedział oficer dyżur­
ny. Nagl“ z platformy wagonu chciał zeskoczyć 
na ziemię jakiś żołnierz i spaił się karabinem 
o tor. ale pośliznął się i upadł. Rozbił głowę 
na m -u g ę  o kupę kam.eni. Tak>e wypadki nie 
dziwiły już nikogo.

My, żołnierze, patrzaliśmy na to bez prze- 
straohu. Orioer telegrafował z raportem —  i 
koniec. Uciekł także jeden kapitan, który dał 
800 rubli oficerom, aby mdozeli. Jego żona 
czekała na ni°go w Samarze i pojechał’ do 
Rumunii. Oficerowie dali żołnierzom po kilka 
kop;ejek na wódkę. W  Laojanie umieszczono 
nas o trzy mile od miasta, pod górą, w namio­
tach. "W wojsku, które tam dawniej przyszło, 
był wielki nieporządek. Po przyieździe dano 
nam dzień wolny; chodziliśmy po mieścii;] Pi­
jani oficerowie bili żołnierzy, żołnierze pijani 
bili oficerów. Przez dzień siedzieliśmy w obo­
zie; w nocy każdy chodził, dokąd chciał. Bar­
dzo dziwiliśmy się, widząc w kasynie ofioer- 
skiem, jak nasi zabawiali się z oficerami ja ­
pońskimi. Nasz podoficer mtw' ł  nam: „Tu nie 
ma żadnej woiny, Japończycy stoją z» górą i 
strzelają tylko wtedy, kitdy ich cesarz zatele­
grafuje. W tedy i my mu limy strzelać; ale zre­
sztą jesteśmy jak bracia**,

Huronowiez onowiadal międzj innemi o no- 
cnem bombardowaniu musta przez Japończy­
ków, na co nie odpowiadano zupełnie ze stro 
ny rosyjskiej Mówtóno, :ż rozkazy n.e nade 
szły. Kiedy o północy wjleoiały pierwsze po­
ciski z poza góry, zbiegli się z szynków ofice­
rowie, całkiem pijani. W  obozie panował ogrom 
ny nieład, wszyscy biegali bez celu tu i tam, 
ale „nic się nie stało“ . D^a razy dywizya Hu- 
ronowtóza była odkomenderowaną do grzebania 
zmarłych Zaczęły hę jut deszcze, a wyziewy 
trupów, połączone ze szczególnym zapachem 
deszczu i dymem proohotej m, n;e dawały od­
dychać Poczęły się wkrótce wybuchy febry 
w wojsku.

Gdy demoralizacya trrai w,zmogła się je 
szo*e wskutek długiej tózczynuośoi, przyszło

do Huronowicza pewnei nocy dwóch źo łcerzy  
wtajemniczyło go w plan ucieczki, na który 

jrzystał on bez wahania. W ybrano dzień św’ ą- 
eczny, licząc na to, że oficerowie oddadzą się 
■ulackom. W  jpólnicy ucieczki zabrali poDrze- 

dnio kasę wspólną, która — dak zapewnia zbieg 
—mieściła 6000 rubli. Najwięcej dali bogaci sy­
nowie chłopscy. O godz. wpół do 3ci j rano 
wszyscy opuścili obóz w pełnym rynsztunku, 
udając patrol- Maszerowali tak 25 wiorst, do­
kąd oozy poniosą, i doszl’ do stacyjki kolejowej, 
gdzie przekupiony kondukto1- zamknął ich w wa­
gonie pakunkowym. Tak dojeuhub do Tomska, 
skąd poszli dalej pieszo, nocami ; dnie przesy­
piali na polach.

W  Omsku spotkali oficerów i podoficerów, 
salutowali i nikt icb nie zaczepił. Stamtąd po­
jechali znowu wagonem towarowym do Odessy, 
gdzie litośoiw: ukryli ich w cerkwi. Z Odessy, 
ciągle jeszce w mundurach, wyruszyli ku gra­
nicy rumuńskiej i pod Fileszti, przj’  pomocy 
przemytników, prrekradli się przez rzekę gra­
niczną. Od głowy płacili po 15 rubli. Z gra­
nicy pojechali wozami do Jass, gdzie polieya 
zagroziła, im wydaleniem.Huronow.cz wraz z kre­
wnym pojechali do Gałaczu i dalej do Buda­
pesztu. Z Preszburga, nie mając już pieniędzy 
na kolej, puścił się dalej pieszo, aż w Tullu 
wpadł w ręoe żandarma.

Sąd wiedeński przesłuchawszy zbiega, uwol­
nił g o ; dalszymi jego losami zajął się obrońca, 
dr. Rybaczewski

(!o ) o ezem piszą.
Pan Zdzisław Dębicki, jeden z najsympa­

tyczniejszych młodych poetów, zamieszcza w 
war eawskiej (jazecie praskiej śliczny wierszyk 
p. t. „Długi wieczór**, w którym maluje me­
lancholię wieczorów jes :enuycb w sposób nie­
zrównanie poetyczny. Oto ów wierszyk:

Dług.i wieczór i smutny... bez końca —
Za oknami iesien.ia mży słota — —
Duszę dziwna porywa tęsknota 
Do miłości, do życia, do słońca...

Myśl się snuje powoli marząca 
I wspomnienia zs wspomnieniem mota— 
Długi wieczór i smutny... bez końca,
Za uknami jesienna mży słota...

Gdzie jest słodka twa dłoń miłująca P 
Gdzie królewska twych ramion pieszczota? 
Martwem drzewem wiatr jesienny miota 
I ostatnie z niego liście strąca —  —

Długi wieczór i smutny... bez końca..,

& KONIKA.
Lwów 23 l-stopada.

Przeniesienia. Prezydent gabinetu, jako kie­
rownik ministerstwa sprawiedliwości, przeniósł 
adjunktów Bronisława Świderskiego ze Szczerca do 
Kom arna, a Władysława Orobkiewicza z Komarna 
do Szczerca.

Konkursa rozpisują : Wydział Rady powia- 
tome.j w Starym Samborze na posadę lustratora 
powiatowego z roczną plącą 2000 koron i ryczał­
tem na objazdy w kwocie fiOO koron. Podania do 
15 grudnia. — Magistrat miasta Piwnicznej na po­
sadę kontrolera kasy miejskiej z roczną płacą 800 
koron. Podania do końca listopada

Odłożenie koncertu. Koncert, który miai 
się dziś odbyć w sali Filharmonii na rzecz Towa 
rzystwa wzajemnej pomocy uczestników powstania 
polsku go z 18C3 roku, odłożony został na gru­
dzień

Koncert na „Bratnią pomoc f. Dnia 1-ego 
grudnia b. r. odbędzie się w auli politechnicznej 
na dochód Towarzystwa „Bratniej pomocy“ słuiha- 
czów politechniki koncert ze współudziałem panien 
Stefanii Calrasówne.j i Zofii Obtułowiczównej. pa­
nów inżyniera Misia i Eugeniusza Szperla, oraz 
kwartetu cmyczkowego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 24 b. m. Prof. dr. K. J. Nitman 
Geografia ziem polskich. Część VI Szląsk (z obra­
zami świetlnymi). Zakład fizyczny Uniw., Długosza 
8, Początek o godzinie 6. — Asyst. Uniw. dr. S 
Opolski: Powietrze, ogibń, woda (z doświadczeniami) 
Zakład chemiczny Uniw., Długosza 6 Początek
0 godzinie 7y„

Ze Związku rolniczego. Pierwsze powaka­
cyjne zebranie członków Związku rolniczego odbyło 
się ubiegłego poniedziałku pod przewodnictwem p 
A. Pragłowskii go z Fomarowic. Zgromadziło ono 
nader liczne grono ludzi, tak teoretycznie, jak
1 praktycznie rolnictwu i działom pokrewnym od 
danych, co świadczy najlepiej o uznaniu i zaiute 
resowauiu, z jakiem się to młode, świeżo zawiązane 
stowarzyszenie w  sferach rolniczych sp tyka. D j 
licznego zebrania się członków przyczyniły się nie­
mało zajmujące punkta programu, omawiające na­
der żywotne sprawy, a to polskie słownictwo roi 
nicze i włości rentowe.

Sprawa pierwsza znalazła w osoDach swych 
referentów pp. radzej dra J. Szyszyłowicza i prof. 
dra Grabowskiego szczerze oddanych popleczników 
którzy dowodnie przedstawiwszy jej doniosłe zna­
czenie, potrafili zachęcić zgromadzonych do podję 
cia odpowiedniej działalności. —  Nasze słownictwo 
rolnicze zostało w ostatnich czasach bardzo za­
niedbane. W  ślad za częstokroć bezkrytycznem 
przyjmowaniem postępu wiedzy rolniczej Zachodu, 
zaczęliśmy przyjmować i obce termina rolnicze, za- 
pomi aając o własnych już istniejących. Coraz wię­
cej wciskało się i wciska tych obcych techniczno 
rolniczych terminów, i coraz więcei uzyskuje prawo 
obywatelstwa nawet w ustach ludu, wypierając na 
sze dawne rdzennie polskiu.

Wobec takiego stanu, rzeczą nietylko obo 
wiązku względem zachowanie czystości własnego 
języka, lecz również i konieczności wprowadzenia 
pewnego ładu i jednostajnnści dla łatwiejszego po 
rozumienia się, jest oczyszczenie języka z wszel­
kich tych obcych naleciałości i wprowadzenie na 
ich miejsce nazw pierwotnych polskich.

Jest to tem łatwiejsze, ii mowa nasza, jako 
narodu wyłącznie rolnictwu z dawien dawna odda­
nego, nigdy na ubóstwo nazw przedmiotów i czym 
ności w zakres rolni itwa i pokrewnych gałęzi 
wchodzących nii cierpiała, to też w dawnej litera­
turze naszej, jak i w ustach ludu wiejskiego 
spotkać możemy prawdziwe pod tym względem 
skarby. Wydobycie tych skarbów na światło dzien­
ne, przywrócenie im należnego stanowiska, jest 
wdzięcznem zadani3m, które Związek rolniczy po­
stawił na jednem z naczelnych miej »c swego pro­
gramu pracy.

Po dłuższej dyskusyi nad powyższym tema 
tem, w której omów ono ogólne zarysy planu dzia­
łania, postanowiono oddać szczegółowe jego opra 
cowani6 osobnej ad koc wybranej komisyi, w skład 
której weszli pp. radzca dr. I Szyszyłowicz, dr. 
Sawczyński, dr. Paygert, prof. Grabowski, prof

Królikowski, A. Pragłowski i Br. Janowski (jako- 
sekretarzj.

Do najbliższego zebrania Związku ma powyż­
sza komisya ukuńczyć swe prace i przedłożyć szcze 
gółowy projekt. Spodziewać się należy, źe sprawa 
powyższa znajdzie chętnych współpracowników nie­
tylko w łonie Związku, lecz wogóle w cułem spo- 
łeczeństzie polskiem.

Następnie p. dr. Sawczyński, sekretarz W y­
działu krajowego, omawiał sprawę włości rento­
wych, Referent w formie bardzo interesującego 
wykładu zaznajomił obecnych z historyą powstania 
projektu włości rentowych zagranicą i u nas, z ich 
ważnem znaczeniem ekonomirznem, zwłaszcza dla 
naszych stosunków rolniczych i z nieKtórymi szcze­
gółami ich zaprowadzenia Bardzo ożywiona dysku 
sya, w której zabierali głos hr Rej, dyr. Frommel, 
prof. Pomorski i inni, przeciągnęła się do późna 
w nocy. Spodziewać się należy, że i następne ze 
brania Związku będą również ożywione i zaji ująoe.

Telegramy posłów Abrahantowic*a i Gnie 
wosza. Od kilku dni żywo komentowaną jest za­
równo w polskiej, ,ak i w niemieckiej prasm po 
głoska » wysłanych przez panów Abrahamów cza i 
Gniewosza telegramach gratulacyjnych do prezy­
denta ministrów hr. Tiszy, z powodu pokonania 
przezeń obstrukcyi w Sejmie węgierskim. Nie wie­
my czy wymienieni posłowie istotnie wysyłał’ ja­
kie telegramy, jeieL wysłali, bo w każdym razie 
nie znamy ich treści, a przedewszystkiem nie zna­
my motywów, które skłoniły ich do tego, przeto — 
rzecz prosta —  nie możemy w tej sprawie zabie­
rać głosu. Niektóre jednak pisma bardzo kategory­
cznie o rzeczy tej sie wyrażają. Euryer Lwowska i 
Słowo Polskie wprost odsądzają panów Abrahamo- 
wicza i Gniewosza od czci i wiary, zaś Gazeta 
Narodowa pisze o tem jak następuje :

„Jakkolwiek telegram był wyrazem prywa­
tnej opinii p. Abrahamowicza, ze względu na fakt 
jednak, że p. Abrahamowicz jest wiceprezesem 
Koła, wystąpienia jego identyfikują z Kołem pol­
skiem, które powinno bronić kraju przeciwko szko­
dliwym dla nas żądaniom Węgier w sprawie ugody, 
ale do wewnętrznych walk węgierskiego państwa 
mieszać się wcale nie powinno. W obydwóch poło­
wach monarchii jest bowiem przyjętą polityczną za­
sadą, że się one wzajemnie do wewnętrznych sto­
sunków nie mieszają, a przynajmniej mieszać nie 
powinny. Jeżk z naszej strony nie pragniemy in- 
gerencyi węgierskiej w sprawach pustryackich; — 
a były chwile, w których nam ta ingereneya da 
wała powód do ubolewania — powinniśmy uoikać 
cienia pozoru tejże ingerencyi i nie dawać w ęgrom 
złego przykładu.

A zresztą, czy wówczas, gdy p. Abrahamo­
wie/ walczył z taką śmiałością i wytrwałością z ob- 
strukcyą austryaoką, pan Tisza do niego telegrafo­
wał z powinszowaniem, lub wyrazem współczucia?
0  ile nam wiadomo, nie! A więc, jakkolwieK wcale 
dzisiejszego epizodu nie uważamy za tragedyę, wy­
daje nam się, że lepiej było pójść za przykładem 
danym przez p. Tiszę w czasie obstrukcyi austrya- 
ckiej i oaicętać o tem, źe słowo jest srebrem, a 
milczenie jest złotem.

Mniej tragiczne znaczenie ma telegram p Wło­
dzimierza' Gniewosza, którego nikt nie identyfikuje 
z Kołem, ale na p. Abrahamowicza ze względu na 
jego wic6prezesostwo Koła, obecnie wszystkie oczy 
'.wrócone. Pewni też lestesmy, że postępowanie jego 

jako wiceprezesa Kuła odznaczać «ię będrie miara
1 powściągliwością1*.

W  delszym ciągu Gazeta Narodowa utrzy­
muje, że p. Włodzimierz Gniewosz, będąc na wy­
stawie w St. Louis, przyjął zaproszenie na śniada­
nie od komisarza niomieckiego i na tom śniadaniu 
wniósł toast na cześć cesarza Wdhelma. Z tego 
powodu Gazeta Narodo-ca robi mu bardz" bolesne 
zarzuty, chociaż zupełnie usprawiedliw‘one, teżeli 
wszystko to jent prawdą.

Z!azd delegatów ziemstw w Petersburgu. 
Niezrozumiały wczorajszy telegram o tym zjeżdzie 
wyjaśniaja otrzymane dzisiaj wiadomości z Peters­
burga. Okazuje się z nich, źe zanim nastąpiło ofi­
cjalne posiedzenie tych delegatów, na którcm za­
pewne miałby do nich jakąś mowę ks. Światopełk- 
Mirski i wskazał ’ m cel zjazdu i rozmiary ich 
kompetencyi, zebrali się delegaci na naradę poufną, 
zupełnie prywatną, żeby się nawzajem poznać i 
wysondować swoje zapatrywania. Nt naradę tę 
przybyło 75 delegatów. We wtorek wieczorem ro 
zeszła się wieść, że na tem poutnem zebraniu nie­
znaczną większością uchwalono, aby na posiedzeniu 
publicznem zażądać zaprowadzenia w Rosyi kon- 
stytucyi. Wiadomość ta dostała się do sfer wyso­
kich, a oe skłoniły ks. Mirskiego, że odroczył zjazd 
ziemstw na czas nieoznaczony; jedni mówią, że do 
styczn;a, inni że do marca, a są tacy, którzy tw;er- 
dzą, że zjazd delegatów ziemstw woal« więcej s’ ę 
nie odbędzie. Sprawa ta wpłynęła bardzo ujemnie 
na stanowisko ks. Mirskiego.

Sprawa p. Walewskiego zbliżała się już
do końca, to jest do uchwały, wykluczającej pana 
Walewskiego z Koła, Polskiego. Przewidując tę u- 
ehwałę p. Walewski wszedł na drogę ryzykowną, 
sądząc widocznie, że może w taki szalony sposób 
zdoła uratować swój honor. Wąmtosował on do 
prezydyum Koła Polskiego pismo, w którem doma­
ga się, by członkowie Koła do dwudziestu czterech 
godzin (!) sformułowali ściśle zarzuty przeciw nie­
mu, a on gotów jest również do dwudziestu czte­
rech godzin wykazać ich bezpodstawność Pan Wa 
łebski oświadcza dalej, że po raz ostatni zwraca 
się w swojei sprawio do Kola i z pewną rozmyśl 
ną aiezgrabnością daje do zrozumienia, iż fest to 
jego „ostatnia ugodowa propozycya" załatw;enia 
sprawy, i tak pisze dniej:

„Każdy środek, mogący iakąkolwiek przy­
krość lub szkodę wyrządzić Kołu polskiemu, jest 
dla mnie tak brrdzo bolesnym, że tylko w wyczer­
paniu wszystkich środków ratunku w porozumie 
niu z Kołem, zmuszony ostateczną koniecznością, 
musiałbym się zdecydować do pominięcia wszelkich 
względów. Nie spodziewam się by Wysokie Koło 
tę moją ostatnią, słuszną i godziwą propozycję od 
rzuciło, gdyż w tym wypadku nikt znający prze­
bieg pertraktacyi, celem załatwienia mej sprawy z 
Kołjm, a już najmniej Wysokie Koło polskie, nie 
mógłby mi zrobić ani wyrzutu ani zarzutu za 
s p o s o b y ,  k t ó r e  d l a  z a ł a t w i e n i a  m e j  
s p r a w y  o b r a ć  b ę d ę  z m u s z o n y ,  n i e  l i ­
c z ą c  s i ę  j uż  z ż a d n y m i  w z g l ę d a m i  i 
ma.iąc jedynie na oku wyjaśnienie prawdy i osią­
gnięcie sprawiedliwości czego loialną drogą u W y­
sokiego Koła polskiego w żaden sposób wyjednać 
nie mogłem“ .

Widać więc jasno, w jaką nutę udjrzył pan 
Walewski. Groźbą iakichś kompromitacji sądzi on, 
iż uda mu się zachwieć jedn imyślnośó członków 
Koła co do potrzeby zajęcia stanowczego stanowi­
ska wobec niewątpliwej już dziś jego wartości mo- 
ra>nej i rozgłośnych, skandalicznych jego nadużyć 
mandatu poselskiego.

Sądzimy jednak, że Koło nie przestraszy się 
tych pogróżek pana Walewskiego i opierając się 
wprost na wysoce go kompromitujących wyrokach 
sądowych wydefi go z sivego grona. Wszelkie zaś 
wchodzenie w rokowania z penem Walewskim mo-
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/<łoby być w kraju wytłomaczonnm bardzo ile dla 
Koła Polskiego, mianowicie nowiedzianoby, źe per­
traktowano z Walewskim dlatego tylko, iż się 
obawiano że on wykryje tajemnice, kompromitu 
jąee rozmaitych wpływowych posłów.

Koło Polskie bowiem me powinno zapomiuać
0 tern, ie dzięki agitasyi rozmaitych pism opozy­
cyjnych usposobienie w kraju jest dla niego u 
wielu osób bardzo nieprzychylne. Zastępy tych lu­
dzi nieprzychylnych wzmogłyby się bardzo, gdyby 
można szerzyć o K jie pogłoski, rzucające jakikol­
wiek cień na jego moralną wartość. P. Walewski 
dobrze zrozumiał, że taka groźba jest dla Kola 
bardzo niebezpieczną, a ponieważ nic on absolu­
tnie nie raa do stracenia, przeto postanowił spró 
bować tej deski ratunku Koło Polskie powinno 
pamiętać, ze wszelka względność, choćby najmniej­
sza, dla Walewskiego, może się odbić na niem sa­
mem bardzo boleśnie.

Wypowiadamy to ostrzeżenie dlatego, źe wie­
my jak wiolu jest wśród nas sentymentalnych o- 
portuuiiitów, którzy gotowi dla świętego spokoju 
nawet zanurzyć sie w Dłoto razem z panem Wa­
lewskim.

Z kolei- Dnia 19 listopada br, oddano do 
użytku publicznego linię Sambor-Strzylki-Topoluica, 
będącą częścią budującej się linii kolei państwowej 
Sambor-Sistuki-austr.-węg. Granica. Na tej linii 
są następujące stacye: Sambor, Waniowice, Sozań 
(przystanea i ładownia), Stary Sambor, Terszów- 
Spas (przystanek), Busowisko i Strzyłki-Topolnica.

Stacye Waniowice, Stary Sambor, Busowisko
1 Strzyłki-Topolnica otwarto dla ruchu zupełnego, 
przystanek i ładownia Sozań dla ruchu osobowego 
i pakunkowego, oraz dla menu towarowego w ca 
łowozowych ładugach, zaś przystanek Terszów-Spas 
tylko dla rucbn osobowego i nakunkowego.

W przvstankacn Sozań i Teiszów-Spas sprze­
daje się bilety w przystanku, a ekspedycya pakun­
ków odbywa się za opłatą w ptacyi odbiorczej.

Materye wybucnowe są na tym nowym szlaku 
kolejowym czasowo od przewozu wykluczone.

Z dniem otwarcia wspomnianego szlaku kole­
jowego wchodzi w życie rozkład jazdy, zawarty w 
dotyczących ogłoszeniach. Mianowicie pociąg mię- 
szany ni. 2151 odchodzi ze Sambora o godzinie 1 
minut 38 popołudniu i przychodzi do Strzyłek-To- 
polnicy o 3 godzinie 21 minut popołudniu i pociąg 
mięszany nr. 2152 odchodzi ze Strzyłek-Topolnicy 
o 4 godzinie minut 21 i przychodzi do Sambora o 
5 godzinie minut 55 popołudniu.

Z Krakowa nadeszła dziś smutna wiadomość. 
Miano tam mianowicie aresztować jednego z wyż­
szych urzędników pocztowych pod zarzutem otwie­
rania listów z Ameryki i wybierania dolarów. Oka­
zało sie jedrak, że wiadomość ta jest fałszywa.

Jeszcze jedna defraudacya na poczcie. 
Urzędnik pocztowy w Borysławiu, niejaki Kazi­
mierz Strojek, wydalił się przed paru dniami ze 
służby bez opowiedzenia, zabrawszy z sobą 2000 
koron z pieniędzy pocztowych Spostrzeżono ńę je­
dnak w porę i zaudarmeryi udało się zaaresztować 
go w wagonie II klasy między Samborem a Wo- 
jutyozami.

Brak paszy daje się już na aopre odczuwać 
włościarom w niektórych okolicach naszego kraju. 
Między innymi donoszą z Drohobycza, źe w zeszłym 
tygodniu zabito tam przeszło 200 sztuk koni, które 
okoliczni włościanie sprzedali za bezcen na skórę, 
gdyż nic mieli ich czem żyw ić.

Pielgrzymka polska do Ziemi świętej.
W Warszawie organizuje niejaki p. Adam Kuziar- 
ski pielgrzymkę dc Jerozolimy, która ma trwać 
około 50 dni, mianowicie od 23 lutego roku przy­
szłego do połowy kwietnia, a w program której 
wchodzą, licząc od Warszawy: Odesa, pobrzeż? Bo 
sioru, Konstantynopol z przedmieściami: Peru Ga- 
lata, Stambuł i Skutari, Smyrna, Tiypolis, Bey- 
routh, Jaffa, Jerozolima, Betleem, San Giowanni 
(S-ty Jan), Jordan, Jerycho, morze Martwe, góra 
Oliwna, Betama, ogród Getsemański, dolina józe- 
fata; w dłuższej zaś podróży po Afryce i Egipcie: 
Port Sala, kanał Sueski, Aleksandra, kanał Mehmu- 
die, Kair, Gizeh, Gezireh Piramidy, Hellouan, 
Materijeh, Heliopolis i Luror, w Grecyi zaś Ateny.

Ponieważ we Lwowie nie organizuje się teraz 
osobna pielgrzymka do Jerozolimy, a może wiole 
osób pragnęłoby jĄ odbyć, przeto może dobrze by­
łoby, aby grono takich' chętnych ludzi porozumiało 
się z przewodnikiem pielgrzymki warszawskiej i 
Dołączyło się z nią gdzieś w  drodze.

Koszta podróży, obnczone dla Warszawiaków, 
a więc w rublach, są następujące : klasą II-gą
480 r od osoby, klasą III oią 320 r. Osoby, ży­
cząc0 sobie odbyć podróż dodatkową, dłuższą, po 
Afryce i Egipcie, z przystankiem w Grecyi, dopła­
cają po 180 r, Bagaż dla każdego z podróżnych 
dozwolony do 60 funtów wagi.

Porozumiewać w tej sprawie należy się z p. 
Adamem Kozic,rskim, Warszawa, Nowy Si at, 49.

Książka polska wydana w Rzymie. Pan 
Adam Darowski, uczony historyk, mierzfcaiący od 
lat kilkunastu w Rzym to i pracujący nad materya- 
łamj historycznemi, odnoszącemi się do Polski, a 
znajdującemi się w tamecznych bibliotekach i ar­
chiwach, wydał teraz dzieło pod tytułem „Bona 
Sforza1*. Książkę tę wydrukowała drukarnia senatu 
włoskiego w B Tymie, a ci, którzy ją już widzieli 
i czytali, zdają o mej następującą relacyę:

Nietylko ireścią zajmującą sympatycznie u- 
sposabia czytelnika najnowsza praca znanego ba 
dacze epizodów dziełowych z wieku XVIII-go 
Adama Darowskiego.

Nęc’ go ku sob"? ślicznie w drukarni sena­
ckie1 w Rzymie odbita książka polska, czystemi 
kształt.nemi czcionkami, prawie że bez błędów ra 
żąoych. na pięknym papierze, ozdobiona kilku rzad- 
kiemi wizerunkami. W  zgodności z ponętną szatą 
j -ist artystycznie opracowany wi erunek bohaterki 
opowiadania, owej córy południowego nieba, Bony 
Sforzy, które naski omny dwór Zygmunta Jagielloń­
czyka wniosła obyczaje ani z charakterem otoczenia, 
ani z charakterem narodu nie zgodne, pełne tem­
peramentu i fantazy; zeszpecone rysami nieokiał- 
znanej, burzliwej natury włoskiej. Pochodziła Bona 
z rodu, w którym sztylet, Trucizna, najazdy, kazi 
rodztwa i morderstwa były niejako uprawmonemi 
środkami działania i osiąg '.nia zamierzonych celów. 
Rzadko który z rodziny Sforzów umierał śmiercią 
naturalną. Otoczenie młodocianej Bony, córk" Iza 
beli Aragońskiej i pozbawionego tronu medyolań- 
skiego, Jana Galeazza, zaszczepiło w umyśle i ser­
cu pięknego dziewczęcia zasady despotyzmu i chci 
wości bezgranicznej w kierunku gromadzenia bo­
gactw, i z taktom1 to zasadani przybyła Bona do 
Polski, zaiąwazy miejsce pierwszej żony Zygmunta, 
zacnei i świątobliwej niewiasty, Barbary Zapolskiej.

Obraz, naszkicowany przez Darowskiego, nie 
stanowi całości rządów Bony na krakowskim dwo 
rze. Jest to raczej epizod początkowych chwil jej 
pobytu w Polsce, opis uroczystego jej wjazdu do 
Krakowa, poprzedzony zarysem romantycznych przy- 
gód jej lat młodocianych, opartym na romansie hi­
szpańskim z r. 151o-go pod tytułem: „Question de 
amorM, w którym pod zmienionemi nieco nazwiska­
mi znajdujemy . obraz arystokracyi neapolitańskiej, 
otacaająoei Izabelę matkę i Bonę córkę w epoce

ich pobytu w uroczej zatoce pod Wezuwiuszem. 
Jest to zatem, zdaniem Darowskiego, jeden z pierw­
szych, nawet może pierwszy, jaki się zjawił w 
dziejach literatury, romans obyczajowy, więc że 
już choćby dlatego rzecz zasługiw ała na podnie­
sienie.

Od lat wielu, przebywając w Rzymie i w 
większych miastach włoskich, w zetknięciu z naj- 
bogatszemi na świecie archiwami, zebrał Darowski 
do swego obrazu ciekawe, nie spożytkowane do 
tychczas przez nikogo źródła. Wpływ otoczenia 
i rozkosznej natury włoskiej nacechował jego pra­
cę artyzmem i delikatnością rysów. Z galanteryą 
dobrze wychowanego człowieka snuje pisarz nić 
swej opowieści, z Której niezdarna ręka możeby 
wydobyła temat do skandalu. Domyśla się go czy 
telnik w niejednem miejscu, lecz autor zręcznie 
narzuca na epizody jaskrawsze gazową osłonkę i 
unika tak modnych w naszych czasach pornografi­
cznych wynurzeń.

Mieszkania kawalerskie- Pokoiki małe, cie­
mne, najczęściej od podwórza umieszczone, bez 
przedpokoju, z wejściem wprost z sieni, lub przez 
cudzą kuchnię, oto pospolite w mieście naszem 
mieszkania kawalerskie. W  dodatku jest ich, j»k 
na miasto tak duże, stosunkowo niewiele, tak, źe 
w porze, gdy się zjeżdżają akademicy i technicy, 
urządza się na nie formalne licytacye, chcąc zdo­
być tylko jakiśkolwiek dach nad głową.

Ten brak pomiesukań kawalerskich dawał się 
czuć we wszystkich dużych miastach, ale zagra 
nicą poczynają sobie już jakoś z tern radzić. I tak 
uaprzykład w Stuttgardzie kawalerowie zawiąza­
wszy się w Towarzystwo, zbudowali sobie teraz 
dom, w którym każdy członek za 180 marek (216 
koron) rocznie ma nietylko piękny pokó1 z przed­
pokojem, ale nadto może korzystać ze wspólnej ja­
dalni, biblioteki, łazienki, pralni itd.

Może we Lwowie, gdzie skromnie Ucząc, znaj­
duje się ze 2.000 kawalerów, mogłoby zawiązać 
się takie stowarzyszenie, któro zajęłoby się wznie­
sieniem wspólnemi siłami domów dla kawalerów. 
Spodziewać się należy, że takie wygodne, czyste, 
ciepłe, jasne kawalerskie pomieszkania odciągnęły­
by niewątpliwie wiele o s ó d  od życia kawiarnianego.

Zmarli- W Kijowie Władysław Rostocki, je ­
den z najstarszych i najwybitniejszych pedagogów 
tamtejszych, jedyny naucz] ciel Polak w okręgu 
naukowym kijowrkim.

Ofiary. Na dzwon do ubogiego kościółka 0 0  
Kapucynów na Zamarstynowto otrzymaliśmy od p. 
E. M. ze Lwowa 10 koron.

Stan powlctrra. T o g. 7 rano -j- 2, w poł. 
-j- 6. Bar. 762. Spada. Śliczna pogodę 

W miodowych miesiącach.
Ona. Już o mnie nie mvśl,sz. Przed chwilą 

widziałam, jak siedziałeś w salonie i ziewałeś.
On. A widzisz, że mnie niesłusznie posądzasz. 

Myślałem właśnie o tobie.
Objaśnienie.
Letnik. Dlaczego latem wypędzacie bydło na 

paszę ?
Góral Żeby zostawić miejsce — dla letników, 
Także dyacnoza.

—  Jak pan sądzisz, panie doktorze, czy kobi&ta 
ma tyle lat, na ile wygląda, czy tyle, na ile się 
czuje ?

Doktor. Tego nie potrafię określić. Wiem 
tylko, że nie mu nigdy tylu lat, jak mówią jej — 
przyjaciółki. «

• Widowiska koncerty.
Teatr miejski. Dziś i do soboty włącznie 

„Tkacze," sztuka w 5 aktach przez Gerharda 
Hauptmanna.

Filharmonia. We czwartek dnia 25 li­
stopada koncert religijny ruski pod patronatem 
Metropolity W  sobotę koncert na docLód Towa­
rzystwa św. Salomei p. Felicyi Romanowskiej. 
W  poniedzi iłek 28 b. m, koncert słynnego skrzypka 
Bronisława Hubermana.

Colosseum w pasażu Hermanów Od 1-go 
listopada codziennie wspaniałe przedstawienia gi- 
muastyczne, Bioskop Oesera, oraz polska jednoaktów­
ka p. n. „W  Kancelaryi dyrektora teatru."

Literatura i sztuka.
Z Filharmonii. Wczoraj wystąpił znany nam 

z koncertów zeszłorocznych polsl :i tenor Werner 
Alberti (Krzywonos). Przede wszystkiem imponuje 
w jego śpiewie nadzwyczajna siła i wytrzymałość 
głosu w wysokim rejestrze; pod tym względem prze­
wyższa p. Alberti prawie wszystkich znanych nam 
śpiewaków. Również nerw dramatyczny, cechujący 
śpiew jego, jakoteż inteligentna interpretaeye, za­
sługują na uznanie. Artysta śpiewał wczoraj bardzo 
wiele, szczególnie podobały się pieśni Rubinsteina, 
arya z „Pajaców", oraz kilka pieśni Hugona Wolfa, 
Ryszarda Straussa i Griega. Po każdej z tych pie­
śni aplauz licznie zebranej publiczności był nader 
gorący

Na koncercie wczorajszym odbył się też de­
biut panny Wandy Maruszewskiej, Warszawianki, 
uczenicy Grąbczewskiego i hrabianki Skarbkównej 
Debiut ten wypadł dość nieźle,- głos p. Maru­
szewskiej iest duży i piękny, zwłaszcza w wyso­
kich tonacn, szkoła bard io dobra, muzykalność nie­
zaprzeczona, a inteligentna nterpretacya utworów 
zasługuje na rzetelną pochwałę. Publiczność bardzo 
życzliwie przyjęła miodą artystkę. Oklaskiwano 
zwłaszcza wykonanie aryi „Ah Perfido" Beethovena 
i pieśń „Łabędź" Griega, wywołano koncertamkę 
wiele razy i wręczono jej piękne kwiaty.

* Juliusz Słowacki: „Makryna Mieozysławska “ . 
Wydał i objaśnił dr Henryk Biegeleisen. Z por­
tretami przełożonej klasztoru i poety. Lwów. Na­
kład Stówa Polskiego. 1904

JaKO jeden z najskuteczniejszych środków 
moskwicenia krajów zabranych uweżał rząd rosyj- 
bki zagładę kośctołów, a dla dopięcia togo celu 
począł się dopuszczać strasznych gwałtów i prześla­
dowań na Litwie i Bialorufi. Wówczas to biskup 
Siemaszko, jako jedsn z najenergicznieiH*ych siepa­
czy rządowych, zwołał w Połocku w 1838 r. sobór 
duchownych, a ująwszy jednych obietnicami, innych 
zaś zastraszywszy groźba, zniewoli ich do połącze­
nie kościoła unick: go z cerkwią wschodnią. ote- 
stujących przeoiw gwałtownemu nawracaniu okazy­
wano na Sybir lub wtrącano do więzień. Między 
innymi zaczęto natarczywie nalegać na zakonnice 
reguł św. Bazylego w Mińsku, będące narodowości 
polskiej, a obrządku grecko-katolickiego, aby prze­
szły na echyzmę. Siostry te jednak, nauczaniu 
dziatwy i opiece ubogich oddane, stojące nieza­
chwianie przy swej wierze, z bohaterską odwagą 
nadstawiały czoła przemocy barbarzyńskiej. Słabe 
niewiasty, mniszki, śród wyszukanych męczarni, 
powolnej przez lat siedm śmierci, potrafiły zwycię­
żyć swoich gnębicieli stałością ducha.

Szczegóły owego prześladowania Bazylianek 
spisane na podstawie opowiadania przełożonej kla­
sztoru, ksieni Makryny Mieczysławskioj, podał po 
raz pierwszy Dziennik Narodowy, pismo emigra­
cyjnej wychodzące w Paryżu, we wrześniu 1846 
rokt. Ten to opis posłużył Słowackiemu do osnowy 
niniejszego, pośmtortnie już wydanego jego utworu.

Czerpał z niego poeta swobodnie, zapożyczaiąu nie- 
tyiko główny wątek opowiadania, leoz także i dro­
bne szczegóły, wyciskając jednakże na wszystkiem 
piętno swego geniuszu.

Potężny jest opis wrażenia, jakie przeiście 
biskupi. Siemaszki na prawosławie wywarło na za­
konnicach, u&dto z mistrztowstwem oddany ucisk 
gnębicieli, oraz siła ducha ofiar.

W  bardzo obszernym wstępie rozpatruje p, 
Biegeleisen gruntownie, ze znaną nam sumienno­
ścią, czas powstania tego utworu, stosunek poety 
do źródła, z którego czerpał treść do omawianego 
poematu, społeczno religijne stanowisko, z którego 
Słowacki patrzy aa swój przedmiot i t. p.

Książka jest wylana bardzo starannie, foto­
grafie są prawdziwie artystycznie wykonane.

Ozq£ć eKonomiezna,
Wiedeń 21 listopada.

(Z). Z  Czech donoszą, że tegoroczna kam- 
ian ‘ a cukrowa będzie najkrótszą, jaką wogóle 
udzie pamiętają. Niektóre fabryki w Czechach 

i na Morawie już pokończyły swe roboty i 
zamknięto je, inne fabryki kończą w  nsjh  Rż­
anych dniach, a za dwa do trzech tygodni bę­
dzie już po wszystkiem i ani jedna fabryka 
cukru ni6 będzie już w ruchu. To wyjątkowo 
krótkie trwanie tegoroczne1’ kampanii cukrowej 
jest następstwem lichego zbioru buraków. Fa­
bryki nie mają po prostu dostatecznej ilośoi 
surowca do przerobienia i dlatego zamykają je 
tak wcześnie. Straty, wynikające stąd zarówno 
dla rolników, jak dla fabrykantów cukru, dla 
przedsiębiorstw transportowych i dla robotni­
ków, są ogromne I  tak np. tegoroczny ubytsk 
w zbiorze buraków obliczają na 17 milionów 
centnarów metryoznyoh, a zatem rolnicy otrzy­
mają za dostarczone do fabryk buraki o 30 do 
35 milionów koron mniej, niż otrzymaliby, gdy­
by urodzaj był normalny. Z powodu, że kam­
pania tegoroczna ti wa krócej, spotrzebowują fa­
bryki cukru w tym roku węgla znacznie mniej, 
niż w normalnych warunkach, na czem tracą 
kopalnie i koleje, dostawiające węgirl do fa- 
oryk. Wreszcie ubytek z zarobku robotników 
dziennych, zajętych w fabrykaoh oukru, obli­
czają co najmniej n a 2 1/ ł miliona koron.

Na gmłdzie przeważało dzisiaj dobre uspo­
sobienie obroty były znaczne, a kursa podnio­
sły się. Doniesienia z Pesztu bowiem uprawnia­
ją do nadziei, że stosunki w sejmie węgierskim 
ułożą się pomyślnie i tę sama nadzieję żywią 
sfery giełdowe co do austryackiej Rady pań­
stwa, a także zagraniczne targi parły ku zw yż­
ce. "Wreszciejednym z najsilniejszych motywów 
zwyżkowych była krążąca na giełdzie pogłoska 
iż nie zanosi się na to, aby oło od żelaza zo­
stało zniżone w nowym traktacie handlowym 
z Niemcami. Samo pojawienie się tej pogłoski 
wystarczyło, aby w jednej chwili podnieść o 
40 koron kurs akoyi praskiego towarzystwa że­
laznego. Podniosły się również alpiny, czeskie 
akcye górnioze i inne walory z tz. branży że­
laznej .

2  Berlina donoszę, £e tamtejszy ambasa­
dor austryacki p. Sz0gyonyi-Marich zaraz po 
powrocie swoim z "Wiednia odbył konferencję 
w sprawie nowego traktatu handlowego z nr. 
Biilowem.

W obec zakończenia wojny taryfowej o 
przewóz emigrantów do Ameryki zamierzają 
niemieckie towarzystwa okrętowe w najbliż­
szym ozasie podwyższyć cenę jazdy do Amery­
ki na 160 do 180 marek od osoby. W  czasach 
zaś najgorętszej walk konkurencyjnej niektóre 
towarzystwa zabierały na swe okręty pasaże­
rów po 50, a nawet 45 marek od osoby. R ó­
wnocześnie z podwyźszentom taryfy przewozo­
wej na okrętach niemieckich podwyższoną zo­
stanie także cena jazdy do Ameryki yia Tryest 
i Fiume.

 ̂ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
22 listopada 1904 r. w Hali zbożowej, Tendencya: 
chęć kupna ograniczona.

Pszenica b.ała 9.40—9.60, czerwona i żółta 
9-55— 9.80, żyto dworskie nowe 7.76 do 8.00, 
targowe 7.46— 7 75, węgierskie nowe 0.00—000, 
Jęczmień browarny 7.76— 8.26, na krupy fi 80 do 
7.30, na paszę 6.60— 6.80, owies 7.46— 7.60, tatarka 
8.60— 8.80, kukurudza stara 0.00—0.00, ros. sta­
ra 8,45 do 8-75, cinąuautin stara 8.55 do 8.86 
GroenWiktorya 10 .76- 11.50, zwykły 9.76— 10.50, 
pastewny 7-75 — 8.00. Fasola cukrowa stera 16.60 
do 18.00, długa 13.50 do 15.00. Fasola krotka 
12.00— 18.00, perłowa 12.60— 13.50. Bobik 7.50 
do 7.90. Wyka 0.00—0.00. Siemię lniane 10.40 
do 10.80, konopne 00-00—00.00. Mak niebieski 25.00 
do 27.— , szary 22.00 do 24.— . Espar.ietta 
11.75 do 12.25, Otręby pszenne 5.10— 5.30, otręby 
-iytne 5.10— 5.30 Mąka czerwona 6.00--6.20. 
Ofagi 4.60 do 4‘70. Słoma żytnia długa 2.50 do 
2.70. Siano zwyczajne stare 4 40—6.00. Koniczy­
na pastewna 5.40 do 5.80. Mierzwa żyt, 0.00—0.00. 
Soczewica 17.00— 19.00. Proso zwykle 7-00 —8 00. 
Rzepak zimowy nowy 11-26— 11-50. Koniczyna na­
sienna czerwona 55.— do 70.— , nasienna biała 
40.— do 55.— . Ceny notowane za 50 kg.

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU'.
(Depesze por inne1

Wiedeń 23 listopada. Po zgromadzeniu 
socj alisty oznem w Hernals, zwołanem dla za­
protestowania przeei w projektowanej ustawie 
szkolnej i zaprowadzeniu podatku od piwa, 
około 1500 uczestmhów ruszyło ulicami, zzno- 
sząc okrzyki i śpiewając pieśni. W tłumie nie­
siono transparent z napisem : „Niech żyje szko­
ła b e z w y z n a n i o w a K i l k u  policyantćw wy­
rwało transparent, wówczas zaczęła się bójka. 
Aresztowano kilku demonstrantów W  urzę­
dzie polioyjnym stwierdzone, że dwaj poli- 
cyanui dobyli szabel, ale nie zrobili z nich 
użytku.

Rzym 23 listopada. Giomalo d'Italia do­
nosi, źe na ehrzc > ks. Humberta, który odbę­
dzie się w Kwirynale, obecni będą ks. Mikołaj 
czarnogórsli ks. Cornanght, jako zastępca 
króla angielskiego. Ojcem chrzestnym będzie 
cesarz lYilholm, który będzie reprezentowany 
przez ks. Adalberta pruskiego.

Barcelona 23 listopada. Żandarmi are­
sztowali pewnego W łocha, odlewaoza metali, 
oraz pewnego tapicera z Argentyny, podejrza­
nych o wykonani0 ostatniego zamael u dyna­
mitowego. W łoch jest < ię*ko ranny.

A de» 23 listopada, (Biuro Wolfa) W ybu 
chla tu cholera.

Belgrad 23 listopada. Na wczorajszem po- 
si :dzeniu skupczyny podczas dyskusyi nad 
adresem minister spraw zagraniczny oh Patocz 
oświ idezył, że obecna polityka serbska, hołduje 
zasadzie: „Bałkan dla narodów bałkańsk^h";
a za tern jest te i większość państw europej­
skich. Konsekwencyą tej zasady jest zbliżenie

się Serbii do Bułgaryl Leży w interesie państw 
bałkańskich przez pokoiową politykę popierać 
usiłowania mocarstw na Bałkanie. Kwestya bo- 
śniacko-hercogowińska jest sprawą międzyna­
rodową i będzie rozwiązana przez mocarstwa, 
a wmięszanie się w to Serbii yłoby oddaniem 
jej na łup losu.

Adres uchwalono we wszystkich trzeoh 
czytaniach.

Waszyngton 23 listopada. Szwecya i Nor­
wegia zawiadomiły sekretarza stanu Haya, że 
zgadza ją się na odbyoie drugiej konferencyi 
pokojowej w Hadze, a za na | ważniejsze spra wy, 
które powinna ona załatwić, uważają dokładne 
określenie stanowiska państw neutralnych i 
sprawę uregulowania kontrabandy wojennej.

Lorient 23 listopada. 2.000 robotników 
przyłączyło się do trwającego tu strejku jene 
ralnego.

Brest 23 listopada. 4.000 robotników roz­
poczęło strejk, oświadczająo, że solidaryzuje się 
ze strejkiem jenerainym w Lorient.

Wiedeń 23 listopada. Wiener Alendpost 
donosi, że wczoraj wieczorem w tunelu przez 
góry Karcwanki w Kiainio nastąpił wybuch 
gazów, przyoirem 11 robotników zginęło, a 7 
było rannych.

Petersburg 23 listopada. Ruzprawa prze­
ciw  mordercom Plehwego Sassonowowi i Si- 
korsŁiemu odbędzie się dnia 13 grudnia.

Hamburg 23 listopada. W czoraj odpłynął 
stąd znów jeden statek z 1.000 żołnierzy i ofi 
cerów do Afryki południowej. ^

Waszyngton 23 listopada. Wczoraj podpi­
sano traktat rozjemczy amerykańsko niemiecki.

(Depesze popołudniowe).
Londyn 23 listopada. Do Daily Ma i do­

noszą z Nowego Jorku : P, A licya Rooseyelt, 
oórka prezydenta, wraz z towarzyszką, zosta • 
ła wyrzuconą z samochodu, wskutek zderzenia 
sie jego z innj m powozem. Obie damy ponio­
sły siine kontuzye. Automobil jest zupełnie 
zmszczony.

Wiedeń 23 listopada. Robotnioy, zajęci ła­
dowaniem węgla, po odbytem w nocy zgroma­
dzeniu, rozpoczęli dziś rano strejk. Większość 
strajkujących stanowią robotnicy kolei Pół­
nocnej.

Ateny 23 listopada. „Agencya Hawasa" 
ogłasza, że wiadomość, iż rosyjscy marynarze 
floty bałtyckiej dopuścili się mordu na mie. 
szkańuach w Rethymme, jest fałszywa. Była to 
tylko zwykła bójka między żołnierzami mary- 
naiki, przyozem ,eden z nioh został zab’ ty.

Kraków 23 listopada. Na 3 miesiąue wię­
zienia zasądrił trybunał Stanisława G-audena 
który, jak wiadomo z wczorajszych depesz, 
w przybranym charakterze agenta Towarzystw 
aiekurecyjnych wyłudzał zaliczk: od chłopów.

Kraków 23 * stopada. Adwokaci O-ertler i 
Seinfeld wre.z z bratem aresztowanego Bab- 
okiego poczynił1' dziś w sądzie kroki o wypu­
szczenie Balickiego na wolna stopę. Dziś spra­
wdzono, że inne depozyty, które Balicki miał 
w swej kasie, należące do osób aresztowanych, 
są nienaruszone. Depozyty te wynoszą w go 
tówoe około 2000 koron prócz kosztowności.

Rada państwa.
Wiedeń 23 listopada. Po dosłownem od­

czytaniu wniosków i interpelacyj przystąpiono 
do dalszego ciągu dyskusyi nad oświadczeniem 
prezydenta ministrów. Zabiera głos wioenrezy- 
lent Izby K a i s e r  i wskazuje na wielkto 
wzburzenie, wywołane wśród Niemców austrya- 
ckich zarządzeniam* rządu na Szląsku. N ;emoy 
nie zasłuży] na te. by rząd korzystał z ferj ] 
parlamentarnych w celu wyrządzenia szkód 
narodowych Niemcom w różnyoh stronach
państwa.

Mówca omawia historyę powstania sło­
wiańskich klas równoległych w Cieszynie i Opa­
wie i wywodzi, źe dotyonąoe rozporządzenie 
rządowe doprowadziło do burzliwvch demon- 
strac j  i licznych protestów, ponieważ nie był 
to pierwszy cios zadany Niemcom na Szląsku.

Mówca wskazuje na upaństwowienie pol­
skiego gimnazyum w Cieszynie, które nastą­
piło mimo energicznego oporu Niemców i sej 
mu szląskiego. Za pomocą upaństwowienia za­
pewnił rząd temn gimnazyum stały byt.

P. Kaiser mówi dalej.

W o i n a.
Londyn 23 listopada. Jek dzienniki lono- 

szą, Ja ponia zakupiła w Kardiff 10.000 fon 
węgla.

Londyn 23 listopada. Donoszą tu, że rosyj­
ski krążownik „Kubań" wyjechał wczoraj a Vigo.

Londyn 23 listopada Do Biura Reutera 
donoszą z Mukdenu: Obie armi® obwarowały
tak silnie swe stanowiska, iż żadna z nioh 
nie jest skłonną przejść do ataku, jeśliby nie 
•mała zapewnionej przewagi, wynikającej ze 
skutemnegi obejścia drogiej, Japonozj c j pra- 
■"•dopodoDnie mają lepsze wojsaa i bardzi°j ru­
chliwe, Pod względem liczby są obie armie 
zdaje się równie silne.

Crifu 25 listopada. Biuro Reutera dono­
si: Załoga „Roztropnego" będzie na mccy po- 
rozunuenia z japońskim i rosv\mim rządem 
przewieziona na chińskim krążowniku Haiung“ 
do Szangaju.

Londyn 23 listopada. Do Daily Express 
donoszą z W  i ihaiwej, że mała łódka z paru 
wioślarzami wyjechała drie. 16 b. m. w czasie 
wielkiej burzy z Portu Artura i po kilkudnio- 
wem błąkaniu się zdołała wysadzić na ląd w 
odległości 10 kilometrów od WeiLaiwej rosyj­
skiego oficera, który m>ał przy sobie duplika­
ty depesz jenerała Stossla do cara. Ową łódką 
wraz z jej wioślarzami zatrzymano w W ei- 
haiwej.

HOTEL G EO R O PA
Pokoje ze światłem i usługą od S K- począwszy,

Przyiechah dnia 23 listopada. W. Gniewosz 
z Nowosielec. S. Cieńsfei z Wodnik. K. 3romirski 
z Faszczów1' i. W. Gnoiński z Krasneg® M. Giusel z 
Felsztyna. K. Żelechowski z Chyrowa W.Kempner 
z Latowiec. S. Straszewski z Drohii za. A Kołły- 
pajło i St. Konopka z Krakowa. A. Gosiewski z 
Przeworska A. Gorayski z Moderówki. T, Gebethner 
z Warszawy. Z. Szydłowski z Tarnowa. J. Podlew- 
ski i  Czerniłowa. T. Chłapowski z Borysławia. S. 
Słoiwiński z Krukienic.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZKOWRON 

Lwów - Plac Maryaok 
Przyjechali dnia 23 listopada. J hr. Łubień­

ski ze Lwowa. Hr. Dela Scala z Bukowiny, P. 
Rylski i Frakowa. P Hoffman z Niżuchowa M.

Znamięcka ze Stryja. M. Polański z Bostoczek. P. 
T&uber z Czerniowiec. J„ Steinbach z Koszyc. A. 
Miirter z Wanicwa. W. Burzyński z Łućanowa. 
M. Sawicka z Rosyi. S. Puntschert z Różu aża. 
P. Giogier z Tarnopola. J. Stecher z Giacn. H. 
Barańska z Ltoka J. Krokowski z Jagielnicy. E. 
Mnes z Gyor.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Ma-yacki 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, P ’ l- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dDia 23 listopada. A. Miłkowski 

z Bełza, K. Jawetz ze Zbaraża. W. Gerlach z Pra­
gi. J. Einerl, O. Schamann i F. Godina z "Wiednia. 
M. Puchalik i N. Rubiftska zŻurawna. K. Leitner 
z Kłodna. E. Ondrziczek z Pragi. J. Turczański 
z Budzanowa. T Lipski z Nowegn Targu E Fre- 
cih z Josefstcidtu. S Strzyżowsk^ z Obeitasowa. K 
Piątkowska z Józefówki. J. Czaykowski z B ałego 
dworu. J. Mielnik i J- Isenberg z Krakowa W. 
Boski ze Lwowa K. Bertoni z Sambora. K  Lukacs 
z Budapesztu. S. Krokowscy zŁuczyka. H Fruska 
z Pragi. B. Osuchowski z Wiśniowczyka, M. List 
z Zagrzebia, Z Krasuck1 z Tui ki. M. Korewicka 
z Rosyi. W. Zarygiewicz z Horożanki.
■ii !■ miiJMMfr wta w m ugiu iib m w i w — i

N a d e s ł a n e .
Bubrjka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na sirbie źaduoj odpowiedzialności.

W ielmożny Juliusz. Schaumann. aptekarz  
tr Stockerau.

Proszę o ak najpr dsze przysłania czterech pndełok 
Ppńskie1 żołądkowej joli, poniewai poprzednią wysyłką 
zużyłem i obaca.e czuję się bsrdzo dobrze 7 mo.mżołąd­
kiem. D escsek  A la jos  w. z.

St- Go t t h a r d  To t f a l u ,  2 lipca 19G2 
Dostać można o producenta aptekarza Juliusza 

Schaum anna w Stockerau , ja>.otei we wszystkich 
eytekach austro-węgierskick. Cenn Jednego pudełka K. 1 50 
Posyfk odbywają się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudełek.

ZAKŁAD D EN TYSW C ZN Y  
D r .  K  A R O L A  J A K  [ J B O W S R I E O O

ul Klementyny Tańskie] I. 3 I p. (obok hotelu 
George’a) jjh dz. ord. 9 - 1  I 3 -B pop.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg1 moczowych

od 2 —4. Lwów, ul. Sykstnsku 37 I  p.
Rok założenia 1853

Dom laolowj i Kantor wymiany
pod firmą:

ADllDST SCHELLENBERG 4 SYS
Lwów, Kai dla Ludwika 1

kupuje i sprzedaje -rszelkie papiery wartościowe, monetj 
i t. p.

Losy na spłaty miesięczne
pod najkorzystniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gasety losowań „Nadzieja ". Prenu­
merata roczna K. 9.40, o& prowinoyi 8.60.

Wiedeń 23 listopada. (Giełda towarowa)- 
Cukier 32-60—32-70 (spokojnie). — Spirytus 
49.70—50'(J0 — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 23 listopada, (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia, procentowego). Banknoty 
anstryackie 84‘95. Spirytus 00'00.

Paryż 23 listopada. (Zamknięi ie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'40. — Mąka („Fleur 
de P ars") 31'15.

Frankfurt 23 listopada. (G-tołda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 212'OC, Koleje pań­
stwowe 000‘00 exclusive kupon. A lpiny 000'00 
Disconso 193‘20. — Laura 000’00.

Budapeszt 23 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilwg-amów). Przenica 
na kwiecień 10’12— IG' 13; żyto na kwiecień 7-94 
7-95; owies na, kwiecień 7 12—7‘ 13; kukurudza 
na maj 1905 7 52—7’53,— Rzepak na sierpień 
lU O  —11'20. — Oferty na pszenicę mierne.— 
Clnjć kupna • ogran.czona. Usposobienie: lepsze. 
Pogoda: łagodr ie.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 23 listopada

Marki 117 65, rwata majowa 100.05, węgiersku 
renta koronowa 98-15, aknye: austr. zakł. kredyt 
674 25, węg. zakł. kred, 7&6‘00, anglohauku 286.50 
unionbanku 558 00. bank vereinu 646 50, landerbankn 
454 50. kolei państw. 648.00, lombardy 87 00, akcye 
kolei Elbethal 418.00, fabryki broni 647 00, tyto 
niowc 000 00, alpiny 494 00, Rims Muranyi 518.00, 
prag. Tow żel. 00'00, losy turecki® 133'75 ruble 
253 75. Usposobienie: spokojne.

LWÓW 28 listopada. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w wolucie normowej 
A kcye zs jztukę' Kolej ga;. Karola Ludwiki po 

429 Enron —. - do — —. Kolej Lwowsko-Ozern.-Ji sk« 
d o  400 kor, P80.— do 588— Banku Hipotecznego po 
400 kor. 548 00 do 558,00- Akcye garbarni w EUe«zowie 
po 400 hor. —■— do — —. Tow. budowy wi gonów 
w Sanoka po 500 koron d50 do 870-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 0001- -  do 260 —.

Listy zaa aw ne <« Im K Banu,, hipot. galic 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 p.-°c. prom. 111-25 do 000.00 
4 i pół proc. los w 5u lat 101 80 do 102-03, 4 proc. los 
~ 6C lat 98.8«' d< 09 Bn BaLku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10.1.50 do 102.20. 3anku kraj. 4 proc. los w 57 lal 
99-20 do 99.9( Tow. hred. fkd. siemmie 4 proc. (T emi­
sja) 99.80 do 00-00’, 4 proo. los w 41 i pól asach 9&-8C 
do —‘—, 4 proo. loS w 56 lat 99 10 do 99-80

O b IM  za l'K) E. (łai. fund. propinaoyjnegc 4 pro 
99.6U— lL‘0’30 Bukowińskiego funł. prop. 5 proc. 10<3.8b 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II em.) 102.601 do 
000.00. Kolejowe lokr ne Banku krajowegi 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99 50. Patyczki kre j i roku 1878
41/, proc, —.— d o  i proo z 1898 i 99.30-10J.O0
miasta Lwowa 4 proo po 20u koron 07.uO do 97.70. 
4j,% pn 20u koron 101.10 do 101.8').

Ruch Dociągów kolalowych
ważny od 20 lipca 1904 eedług osasu środKowe-euro- 

pejskieg"
Przychodzą dc L w o w i:

% Krakowi 2.31 , 1 .3 0 , 8 .4 0 * . C.00, 8.55, 5.40, 9.wr 
% Rseszowa; 10.20,
Z Podwołoozysk: (na dworze* główny): 8 .3 0 , 7.40, 5.8i;

l n 20"; na Pcdiamoso- 8 .15, 7.20 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola 3.25* (-.a d~ g ł) 8.04' ni P-dzamoze,
% Ozemiowir*- *ł 1.40, 6.10 5.50, Ó-IO4,
7, Kołomyi i 3t^ni*ł> “ owr-: 6 ’ 0, 11,25.
Ze Stryja-. 7.45, j9.0a, 1.10, 4 85, 1C.W 
L 3awy i Sd 5.08, 7.80.
Z J a w o r o w a : £26, 4 A E 
Z Sam borr 8-00, 10-00*.

Odchodzą ze Lwowa :
Dc Krakowa. tR 45*, 8 .8 5  8 .5 5 , 4.10*, 8.85. 6 20*. 10. s 
D Rzeszów. 8.30.
Do Podwołoczysk z dweroi głównego- I 5 5  6.80, 9* -

11.-*; s Podza aeoza; 2.Ó 9, 6.48, -3.21*, 11.24 
Do Tari opole- *0.05 s dw. Równego. 10.52 t Podzamc :* 
Do Osioniiewi.se: 2.51*, 2  4 5 , 6.S0, 1G.45, 10.42*.
Do Stry a : 6.15, 9.19, 8.u6 f.40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala t 10.50, 7 05*, 11.10+ (każdej niedzieli* 
Do Jaworowi: 6 50, 6.41.
Do Sambom : 9-25 8-40.
Do Kołomyi i ZydaozoW-: 6.55.
Do Przemyśla, Chyrows Zagórza : 10.05*.

Uwai a. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nOene osraczcne *r wasdk Pora no- 
6na Ilony nią i gods. 6 wieczór do r c?in. 59 rano.
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Kobieta o silnej woli.
(Z niemieckiego.'

t
(Ciąg dalszy>.

Przebaczała mu wszystko,: surowość i nie­
sprawiedliwość, bo on więcei dla niej wycier­
piał ! Klaus jest człowiekiem honoru, zaślubić 
Zuzanny nie może, więc miłośić iego jest nie­
podobieństwem. Jej czysta, szlachetna dusza 
nie pojmowała namiętności, zrywającej tamy 
rozsądku, zasad : obow ązków. Podobnych uczuć 
Ona nie przeczuwała nawet. Zmiany w usposo­
bieniu i obejściu Klausa, jego  drażlwośó, unie­
sienia brała za wyraz żywszego współczucia 
dla sieroty, którą mu umierający przyjaciel po­
wierzył w godzinie śmierci. W idziała w tern 
poprostu rycerską gotowość do obrony słab- 
izych, uciśnionych mimo że cierpiała na tern 
sama, umiała to uspraw^edl wić i ocenić nawet.

Lecz teraz, kiedy się rozmówią...
Ach, Boże, oświeć mnie, co mam uczynić, 

rozjaśnij ciemności w mojej głow<e! Żadne z 
nich bezstronnie nie rozsądzi tej sprawy1; ża­
dnej drogi wyjścia nie znajdzie. Czyż i lam się 
odwołać do dziewiczej dumy Zuzanny ?

Czy mam do tego praw o ? Zawsze to bę­
dzie inirygą, podstępnie i skrycm prowadzoną, 
brzy iką pomimo dobrego, uczoiwego celu. A  zre­
sztą ską pewność, że cel pożądany tą drugą 
istotnie osiągnę ?

Jak postępować ? Co czynić ?
Choroba Zuzi była gwałtowną i ostrą, ale 

nie trwała długo. Córeczka, a przynajmmti 
maligna, zupełnie ustąpiła nazajutrz, dziewczę 
jednak pozostało w łóżku i cały tydzień osła­
biona, izwładna, apntyczma leżała cicho na 
białem posłaniu. Oczy je j  tylko bezustannie ści­

35 gały postać Anny Maryi, która spokojnie i bez 
szmeru gospodarowała w pokoju.

Anna Marya zmieniła się baidzo w obej­
ściu swojem z Zuzanną Czy było to wynikiem 
choroby, wyrzutów sumienia, czy rozks zem w oli 
rozumnej, dość, że cała je j istota zmiękła i zła­
godniała niezmiernie. Być może, iż chciała 
przez to dowieść jedynie dziewczęciu, że :ak- 
kolwiek otwarcie pragnie usunąć ją ze swego 
domu, nie ma przecież do niej urazy, an, oso­
bistej niechęci.

Bądź co bądź, stała się troskliwą, delika­
tna i praw-3 po macierzyńsku serdeczną.

Po tygodniu Zuzanna siadała już na łóżku, 
dopominała się. aby otworzyć okno w jaj po­
koju, mii.ła wyborny apetyt i doktor zastał ją 
właśnie zajadającą z wielkim apetytem potraw­
kę z gołębia, pierwszy raz dzisiaj dla niej przy­
rządzoną.

— B raw o! — zawołał wesoło. — To mi się 
podoba! K :elisz6k bordeaux przy tern nie za­
wadzi. Doskonale!

— A  jutro wstanę; nieprawdaż ?
— Jutro jeszcze me, a pojntrze muszę panią 

pierwej zobaczyć.
Zuzanna roześmiała się i wygodnie uło­

żyła znowu ca poduszkach. Twarz je j była 
pogodna i wesoła, ruchy pieszczotliwe i wdzię­
czne, w całej postaci przebijało zadowolenie 
i przyjemne uczucie, tak zwykłe u powracają­
cych do zdrowia rekonwalescentów

"Wyciągnęła rękę bez pośpiechu i wyjęta 
najpiękniejszą różę i  bukietu, stojącego na sto­
liku przy łóżku. Klaus za posredmotwem sio­
stry przysyłał jpi codziennie śvyieże kwiaty, 
lecz Auna Marya nigdy ieszcze nie powiedziała 
chorej, od kogo pochodzą.

Zuzanna wąchała różę i pieściła ińę jej 
dc tknięciem. Nagle zwróciła na mnie figlarne 
spojrzeń ie.

— Czy Klaus,., pan von Hag«witz — poprą' 
wiła — dowiadywał się o moje zdrowie?

Uszom własnym wierzyć nie chciałam ! 
Z przerażeniem spojrzałam w głąb pok oju : 
Anny Maryi, dzięki Bogu, me było, wyszła wi­
docznie z doktorem. Chora tymczasem z uśmie­
chem czekała odpowiedzi, a z pod spuszczonych 
rzęs długi h szczególnym blaskiem świeciły ej 
czara , dyamentowe oczy.

— Naturalnie — odparłam ze spokojem, na 
jaki zdobyć się mógł im w tej chwili — ale 
jest teraz bardzo zajęty przy żniwach, a przy 
rem wie dobrze, poci jaką znajdujesz się opieką.

Sk;nęła główką i oczami, a po chwili za­
pytała. znow u:

— A  pan Sthrmer czy był w zamku w tym 
czasie ? Czy wie, że jestem chora ?

— Sturmer ? Zdaje m się, że był parę razy.
— I pytał o muie ? o moje zdrowie ? — ba­

dała z ciekawością.
— W ymagającą jesteś, ma m ignonne! — za­

uważyłam z naciskiem. — Nie wątpię, że mu­
siał pytać, ale nie pamiętam już dobrze.

— Szkoda — szepnęło dziewczę zadąsane, 
niechętnie wydymając usteczka, lecz w tejże 
chwili drzwi otworzyły się zcicha i Brockel- 
mau weszła z koszyczkiem, w którym na po­
kładzie róż świeżo zerwanych ułożono wonne 
brzoskwinie. Tu i owdzie z pośród nieb w y­
glądał świeżo rozwijający się pączek, rozlewa­
jąc zapach rozkoszny z nawpół rozwiniętego 
kielicha.

— Pan baron Stńrmer przesyła panience po­
zdrowienie i życzenia prędkiego powrotu do 
zdrowia -  sucho wyrecytowała gospodyni, 
a w oczach jej, urzędownń skierowanych przed 
siebie, łatwo było wyczytać komentarz je j to­
nu i zachowania : „Co to- ma znaczyć i kto to 
zrozumie ?u, mówiło j«j niechętnie zdziwione

spojrzenie, spojrzenie zaufanej sługi, wychowa­
nej od dziecka w zasadach ■ pojęciach domu, 
którego stanowiła cząstkę.

Niezbyt ostrożnie postawiła przyniesiony 
koszyk na stoliku i oddaliła się, lekko wzrusza­
jąc ramionami.

Ale Zuzanna z okrzykiem radości po­
chwyciła go w obie ręoe, postawiła sobie na 
kolanach, bladą twarzyczkę pieszczotliwie przy­
tuliła do wonnyoh owoców i rozkoszowała się 
zapachem kwiatów z przymKniętemi oczami 
i słodkim uśmiechem na wpół rozchylonych 
usteczkach.

Tak j , zastała Anna Marya. Zmarszczyła 
czołc na widok tego zachwytu, lecz ani jednym 
wyrazem nie okazała zdziwienia.

— Bardzo to grzecznie ze strony barona — 
rzekła — i dowodzi, że nic nie stracił z da­
wnej rycerskiej galanteryi. Umia* on zawsze 
w podobme i elikatny sposób uprzyjemniać 
smutne dni cierpiącym.

To powiedziawszy, zadzwoniła i kazała 
przyu eśó talerzyk i srebrny nożvk do owoców.

— Pozwól, Zuzanno wybiorę ci najdojrzal­
szą — powiedziała spokojnie

RO ZD ZIA Ł IX .

W  parę dni potem przed wieczorem sie­
dzieliśmy we troje w wielkiej sali, wychodzą­
ce | na ogród. Deszcz padał od samego rara, 
di "eń był w Dgotny i chłodny. Anna Marvaj 
pochylona nad igłą, zdawała się być wyłącznie 
zajęta swoją robotą, Klaus czytał i palił fajkę.

Tak zastał nas Edwin, który przyjechał 
z interesem do Klausa. Zaczęli mówić o ko- 
niach, lecz skończyło się na polityce, Anna 
Marya, jak zwykle, wzięła żywy udział w tej

rozmowie, Klaus watał i wielkiemi krokami 
przechadzał się po pokoju, a Sttlrmer od cza­
su do czasu rozpraszał chustką gęste obroki 
tytoń Dwego dymu.

Patrzyłam na nich z boku i przysłuchi­
wałam się uważnie trafnym odpowiedziom A n ­
ny Maryi.

Szczególny teraz suosunek panował mię­
dzy rodzeństwem: Aana Marya prawie pokor­
nie zachowywała się względem brata, z za­
zdrosną jakąś czułością uprzedzaiąe jego chęci 
i życzenia Klaus pozostał nieufnym i posęp­
nym, chociaż wzruszało go chwilami wspomnie­
nie troski’ wej opieki, (aką ta potępiona siostra 
otoczyła chorą Zuzannę. Unikał też widocznie 
je’’ wzroku i obecności, a nawet rzadko kiedy 
wprost do niej zwracał się w rozmowie.

Jakże się ma panna Maltoni ? — zapytał 
nareszcie Stfirmer, przeiywająo dowodzenie 
Klausa o możliwości otrzymywania cukru 
z rzepy.

— Dobrze — odparła Anna Marya. — Z  ka­
żdym dniem lepmj. Czyta teraz starą kronikę, 
którą wyszperałam niedawno w bibliotece, i 
delektuje się brzosk winiami, które je j pan przy­
słałeś. Dziękuję panu w lei imieniu, wielką 
przyjemność sprawiłeś tern Zuzannie.

Rozmowa przeazła następnie na niedawno 
zmarłego księcia wejmarskiego, Karola Augu­
sta, i sławnego jego przyjaciela, Góthego. Stłir- 
mer utrzymywał i dowodził, że w późnym jak 
wiadomo wieku owd^wieły poeta pragnął raz 
jeszcze wstąpić w nowe zw ózk i małżeńskie. 
Anna Marya przeczyła temu i wierzyć nie 
chciała, aby człowiek tak rozumny mógł się 
dopuścić jeszcze podobnego szaleństwa.

(Ciąg dahwsy nastąpi).

■KPSSef 1 '  ̂ ' ^ m a i—

eolskie gry towarzyskie własnego wydania — Pisarze polscy złr. 1*25. 
Loterya geograficzna złr. P50 i złr. 2*25- Tru-Tru złr. 150. Wróżby kwiatów 
ct. 85. Flirt ct. 75. Podróż po ziemiach polskich 75 et. Piast złr. 1.50.

P rzy g o d y  p a n i D aniela  wej A. B. C. i  ba jeczki, ksiąkka z obrazkam i złr. ISO. W ojsko polskie z kartonu  do ustawiania sortym ent ct. 50, 75, i złr. V 
wybór w zabawkach francuskich . — N ajpiękniejszą ya lan teryę — a rtyk u ły  m odne poleca m agazyn firm y

W yroby Jaworowskie — O lbrzym i

H A U C n i W K I  & C B E  ł S K I  Łfrów f ni. K a r o la  L udw ika lilia  Ita llć k a  {?.

Piąkne trwale praktyczne
w yroby z chińskiego srebra

jak: nakrycia stoi me deserowe, etażerki, tace, kandelabry, kossycaki, gar­
nitury do pisania, palenia, serwisy sa likiery, kawę, herbatę etc. poleca

na g w i a z d k ę
B erndorfsM  iM a d  w yrobów  z  chińskiego sreb ra , alpakl, 

bronzu i czy stego  niklu

W. Bi l ińskiego  następca jsB« Rosę I 
Lw ó w , H etm ańska Z 

Przyjmuje się różne przedmioty do ponownego srebrzenia.

Krochmal brylantowy
o„B ażanta

uznany powszechni sa najlepszy, 
w s z ę d z i e  ćlo n a l s y c l a .

3  S S S S S S S S S S S S 5 5
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Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu
polecrmy ulubioną

Czekoladę Słowiańską
z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: Sien­

kiewicza, Kościuszki, davlićka, Palackiego i t. d.
Marsnera cieknladę czeską

„ „ marynarską
„ „ Klairoa

n Gigan
ta*ir wszelkie gitanki delikatr oh czekolad nadziewanych, cukierki 
wsch d ie i owocowe. Bardzo delikatny prosie* kakaswy. Lu-Sin 

ulubiony środek dla perfumowania oddeohu.
2 ą d s |d e  to w a m  w y łą c z n ie  z nasze] f a b r y k i !

Pierwsze czestie Towarzystwo atcyjne fata# 
Czekolady i  cukierków wschodnich

w K p Winohrariach.
_ =  Generalny dostawca dla Lwowa: k___

H e n r y k  J. Bohi f f mann.

D robne og ło szen ia  f [

*  m o t t *  $ m m  » «  5 f

Po cenach
• redjikoyj îyoh ogłossenia do ywyśi* 
S  kich bs* wyjątku dzienników, 
9  Iwowekleh , krakowskich ,
1  warszawskich, w ie f ińskleh, 

. zeskioh, francuzkleh set.,
9  czasopism foonowych miejzoowyeh, 
=  Mocdejsoowyo?: i sagrattiosnyoh, sa- 
łjc gówien*.. >ia kiisse t rysunki do 

* - is te c i, p renum eratą  n» 
wsselkls pisnn 

przyjmuje
O łj«Q6|& liltDOlkÓW i. Dgłoutó 
9 Sokołowskiego
2  we ton o wie, l5as*S Haosmaim N*
5  Kosztoryzy fcretis.

I

N, “ OŚĆ! MiAo w pla&wr. H ! 1.
klgr. 8 kor. bes opłaty portowej. Wybor­
ny miód desnrowj kuracyjny w 6 klgr. 
bla<<*anVach k. 6-60 fr. Mióa ten wysy­
łam takie darmo wyświadczanie rai 
pewnej małej grzeconuśoi, która nic nie 
kosztuje, blii.j listownie. Darmo brosz ur- 
ki dr. Ciesielskiego o _ni idsie. żądaj sio, 
warto przeczytać. P . Korzenlawi<bZ, 
em na-ioz. Iwanosany p

Boswiąsane zje 
dnoozone fabry­
ki zegarów od­

dały mi całe 
swoje, zapasy za 

bezcen.
J. zegarek re- 

montoar I-a 86 
godzinny werk, 
za doore chodze­

nia dwuletnia gwaranoya, 1 piękny po 
złac»*y łańcuszek, 1 garnitur guzików 
do mankietów- i do kossuli słotę doubló, 
p erściouek złoto doubló, L szpiłka Jo 
*rawata nowe ltoto, 10 pięknych arku­
szy listowego papieru z kopertami, śli­
czna torebka do pieniędzy, 1 bardso ele­
gancka papierośnica, 1 wspaniałe album 
z pomnikami Wiednia, 3 łyżeczki praw 
dziwę britania srebro, 8 piękne pozłaca­
ne deserowe wideios i noże, 6 dobry«h 
chustek do noja 1 cygarniczka zdrowia, 
piękny krawat i 100 drobnostek dla pcń 
domu. W szy sfk o  razem  ko iztuje 
u mnie z ł. 4*25. ZegLrtk naten- zes 
ost całkiem darmo. Z pysznym, najnow- 

ssej mody damskim zegarkiem zamiast 
zegarka męskiego kosztuje wyżej ozna­
czony zbiór tylko z ł. 6 . Z» zaliosią 
pocztową do sprowadsei ia tylko z skła 

du fabryk zegarów.
J Ó r E F  K E S 8 U R ,  ¥łen IX . I., 

Porzeilangasse 18 B. Za niepodobające 
się zwrot pieniędzy

Po zukuję J o ,la w c 7 . 10 Kg. ma­
sła deserowego dsrannie i 600 kg. mssła 
solonego dworskiego miesięczni' Zgłc 
sienią uadeyłaó prossę dj H .ndlu L e­
onarda S eieck iogo  Batorego 2 — 
L>'ów.

Miody
M iód patoka naturalny kuracyjny de­
serowy n kil. kor. 6 20. Wybornj miód 
do picia gąsioreK 4-litrowy kor. fvV0 
wysyła cały rok za saliciką wszystko 
opłatnie. Pasieka Adama Gcrsk:ego De 

nysów. Większe zamówionir zanioj
. lamodZifelny zsrsądzca większego

majątka, dotychczas w miejson, poszuku­
je p jsady od 1. stycznia lub kwistnii 
1.905. o.dres poda W n j. Czucswur Mn 
z irska ID, Lwów.

£  I  l i d  « .* %  e J I s i :
i wsieik.ch innych za-ład^w przemysłowyoh pc'»camy najprzedniejszy wę 
giel z pierwszorzędnych renomowanych kopalń górnośląskich po cenaoh

konkur»uoyj ny ab.
Cenniki gratis i opłatnie.

SCHNAPEK & KANOEL, LWÓW Sykiłuska 29.

p
r z e z  t y s i s s e e  

l e k  o .r " S jr  
p o 1 © o  a  n  e

N a j l e p s z e  
rpo i v w  S e n i e

—  • •  d  l a  ^

z d r o w y c h  i c h o r y c h  n a  ż o ł ą d e k  
( k a z a ł o  s i ę -  n a d z w y c z a j  d o b r e m  w

vym i ct ach, n ie ży c ie  je l it ,  rok- 
volnieriiu, za tw a rd zen iu  ! t. J.
J  ©  O  £  ś w i e ł n i c  g  h  o  w  a j  a
i ę  n a  n i o r n  i n i  j  d o z n a j a  

z b  o c z e  r i  w  
t r a  w  I 9  n i u,

10  0 0 6  koron orni- izoję na diaguj 
hipotece realności .wo rsk ej na lat fe.i- 
ku, wypuszczę w dzierżawę majątek 900 
m., 050 m. i 150 m , kupię majątek od 
80n do 500 morgowy we wsohrdmsj Gj.- 
lioyi.
O- m kom is w y  „ M e rk u ry 9, Lwów. 

ul. Miłkowslieg-i 2.
n a u c zy c ie lk ą  z dcbi >m, śz-ir.de-

ot ami z franouskicm, niemiecki m . mu 
;yką po*eoa biuro Bodyński’j Lwów, By 

nel , pasaż Andriolego.
P anna usdoluiona w krawieosyźnin 

szuka mizjscsT. ś res : Brawozym u ku. 
proboszcza w Buzhurozu p. Lnbieńce.

L
P r y r o ln f  d o n ics ien lr

Zupełna ^ysprzedaż
bardzo tanio

Lwów, Hotel Georgea 
K ap y  .a  i ć i k t ,  S e rw e ty , G obe­
liny, M ak a ty . P a ra w a n y , Podu 
szt.l dekoracti |n r , reaztk i m ate  

ry a łó w  jed w ab n ych .

j s t a ó  m o ż n a  w  a p t e k a c h  
s k ł a d a c h  a p r e c z n y o h -

3 o r y k a  R L  i K  Ł 2 f  ®  K  e ,
*  B e r g e d o r f ■ 

A M 3 U K 3  i W I E C E  N ,

‘■mm'd z ie c i?

S k ó r y
przepyszną im itacyę

jako jedyne racyonalne

obicie  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnyoŁ 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lw ow ie.

I .

Kamienica
robionym, bardzo dobrze rentująoym się 
interes >m i dw-e parcele budof lane są 
zara- do sp-zedani„ z powodu wyjazdu.
Wiadomości - grzeoznośoi udjiob A . 
Hendrich Lwów, ul. Kasp-a Boczkow- 
sk sgo 1. 10 II p.

Za
darmo!

I Z  A -n  -i n  W  francuski kuracyjny ta 
l i a I Ł  Ja flaszka ■ 1. 3-50, pól 

flaszki 1'80, ćwierć 1 zł znana z dobrooi
W ń H I r s i  „Leonardów ka" ctł» 
* - w i ł  IV.d flaszka 1 zł. pół flos- :i

50 ant., znakoa.ity
" D i i  m  bremski i krajowy poleca 
Ali U  LU znany z taniości handel

we Lwowie ul.c- Batorego 2.
W^pjłh, na prowincję po-sząstszy od

dwóon flahiek odwrotną pocztą.

Nowość!
Koł-lry na puchu, ' ierzeh i spod jer-na- 
kowy obustronnie dc użytku, lediiutkie 
i r-ieple po ał. 16 *0, 13. 20 do 22; atła­
sowe je 'wabue po zł. 20, 25 80 do zł.
10. Kołdry zwykłe od zł. 3 ćO, 1, 5 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14 j atłasowe jedwabne 
Po 11 12 ŁO, 11, 16, 18, 20 do 80. 
i\fi q  +0-1*0 n a  ™yst'J włosianue za 
L a l u l  ŁŁLtr 8 poda-zti zl 14, 
16, 18, 20 do zł. 80 WaterRcc z morskiej 
trany 6'50, 7, 8 do 10 zł. Nowość-sien- 
niki nHigiena“ ze słomy preparowanej 
po «ł. 6 i 7; wyścielane trawą morska 
1 .b włosień,em po zł. 10, 1-2. do zł. 2C
T S T n W n Ć P  I m»szya«. ^srora od- 
X  u  W  U B O  .  ć wieża i czyści po- 
auszk' pier* .ne junełnio jak nowe po 30 
ot ze kilo — tyls o w epecyalnej pra­

cowni kołd -r i matiraoów

Z n ak o m ile  pąozki i c astl a po 8 ct. 
poleca ouk.ernia krakowska ul. Fredry 
Lwów.

A - J ó z e f a  S c h u s t e r a .
w e Lw ow ie, ul- K ooern ika  I. 5

Tygodnik lllustrowany
drukować będzie w IV kw. r. b

l>OWl«ŹCl:
J. tLeyesenhofTp, „Syn marnotr&w-
A. Oraazeciciegro „Błom lanj ogień“ . 
K o r e s p o n d e n c y e  „ Z  M a n d ż u r y l“  i 

„ Z  D a l e k i e g o  W s c h o d u " .  
„ L i c z n e  illu st> *a cye  z  p o l a  w o j n y 11

w każdym, numerze.
24:. tomy dodatków

sa rok bieżąoy zawierać będą: 
i. „W ielkie legendy lu lzkosoi“  ;
2 „Małżeństwo n óżnyoh naro­

dów" ;
8. „Je r onla dzieli * iza“ ;
4. „Wojnw i pjkóJ“
5. „Państwo interesu";
6. Światy n ieznan e";
7. „Nerwówość na.zyob d zia ol";
8. „Wisye przyszłości";
9. Opinia l t łu m ";

10. „Historya runku kobiecego" ;
11. „Żyoie artystyczne ludzkości"; 
9 tomów „Potopu" Sienkiewicza ;
4 tom? „Pana W ołodyjow skiego"

Sienkiewicza; 
ogółem ?A tomy bez dopłaty za ioh prze- 

===Ę syłkę. — ^
W kwartale IV 

kolorowe nremlum 
„Zaczytana“ ćxentowicza.

W bezpłatnym dodatku w arku­
szach powieść tłóinaczoua. 

Prenumerata „Tygodnika illustrowam go“ 
t-asem z 12 tomami dzieł Henryka Siec 
kiew> cza, 12 toma mi dzieł popularnych 
i dodatkiem powieściowym w arkuszach- 

w e L w o rr le :
Kwartalnie . 6 kor. 80 hal.
Półrocznie . . .  13 k,o-. 6( hal. 
Bocznie . . . .  37 kor. 20 hal.

w  G a lic y ! i na B ukow in ie  :
z przesyłką poczto są: 

Kwartalnie . . .  7 kor. 20 bal.
Półrocznie . . .  14 kor 40 hal.
Bocznie . . . .  28 kor. 80 bal.

Pragnący otrzymać Dzieli. Sienkiewicza w 
ba -dto pięknej oprt wie iz portretem Sien 
kievieza na okład.el, za dzieła popu­
larne w ozdobnej płóeii nnej oprawie do­
płacają za som ty)In 40 hal , t, j kwar 
toinie za 6 tomów 2 kor. 40 nai., półro­
cznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., ro­
cznie h. 2f tomów 9 kor. 60 bal. Nale- 
iytość tę prosimy nadsyłać rasem z pre 

numeratą.
Pierwrze 60 tomów Sienkiewicza, z lat 

ubiegłych, moga nabywać nowi prenume 
r itor wia zu dopłatą bes oprawy C5 kor., 
w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki 
do oprawiania półrocznych komplet'w 
„Tygodnika” można nabywać w oenie 3 
kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania 

Komplet ten 60 pierwszych tomów 
Henryka Sien -iewiozą meże byó naby­
wany si ryami po 12 tomf-w. za nadesła­
niem w 5 retach po 18 kor -e tomy ber. 
oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy 
w oprawie.
Numery okazowe i prospekty wysyła 
gratis Główna ekspedycja „Tygodnika 

we Lwoie, Pu «ż Hnusmant 9.

Centralne ogrzewania i wentylacye
irsselkieh systemów,

Worinciągi i tonalizacye
- ■ ■ klozety, łazienki łaźnie, meohaniozua, pralnie i suszarnie, -

o ś w i e t l e n i a  g e z o w e
projektują i wykonują

biż. LEONARD NITSCH i Spółka
Sluro tąchnioaim | Zakład Injstalacyiny 

w Krakowie, ul. KoUjowi 18, piarter, N?-. telefonu 38!
Kosztorysy bospł*:nie. — Najlepsze polecenia.

Ho w p ś ć  II a o w o ż ó  i

K A W A  P A L i lN A
a własneg-o paioweg-o pa.leo3.li. 

sodziennle świeżo palono!
= = -  W . s i w f i  ą ą b® :]l.«W T n *.d a i =====

AnnSIe podług aassd hygl- n^, za pomocą gorące s  psw letrz* -— . na- 
komits w smaku i aromacie — oodzień swieto palona l 
’ /, biio rawy palono Molange Nr, I. — S5łr. 70 ot.

„ Nr. II. — „ 90 .
Nr ID 1 „ io „

„ Nr. IV. 1 „ 20 ,
Meiange ceooreks Nr. V, l „ M) ,

K»wa palona za pomocy, gorącego powietrza posiada zalety iż .
i achow uje łn a k o n llą  ą r tm ę , 
czysty  dellkarny smak, 
na|wiąlKs;tą s y lr tn e ś ć ,

b tej f>rzyczyny mącznic tańsza w użyciu «śiidbfikdf#y paaone w inny 
zpoeóD.

Kawa paioca pakowana w woreczkach perir-.uxinowroh w wadze l. 
•/,- 'U ■ '/. bilo.

P o le c a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  JS I E  D  I i  A
u lica  T e p *ra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

i^ i o o t o  przewozu i ironsporiii h o ii  
JÓZEF J. LEINXAUF
Lvróvr, plac Siriolici 3. 

poleca

swoja nowo sprowadzone wozy meblowe.
Przedsiębiorstwo dovnzowe c. k. 

kolei pa-ństwcwycb.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

M i a s t o w e  B iu r o  c .  I  a u s t r .  i f o i e i  P a ń s t w o w y c h
we Lwowie, Pasaż Rausmana 9.

W y d a je :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Kuhrsuhemhafty) M oinblnowaKc-okrąłne (Boulreise) i pow ro­
tne do wszystkich i ze ws»y-G-ioh zn»uzuiejs»ych miejscowoiu En 
ropy z ważnością 4 5 —6 0  I 9 0  dnt i opust .m od 12- 3 5  pro>

c*3nt o?, cen normslnyoh.

O o  W f e d u i a  z  w a ż n o ś c ią  4 5  d n i .
Nn obecny sezon

poleca się zaszyty jazdy powrotr - z odpowiednim opustom do wszy­
stkich miejscowości południowych jak :

Biariik, Fiume (Abbazyl) r e n e c y i  (Lido), Trio. nu, Ca- 
pri, Neapolu, Nixxy, F lorencyi, Rzym u etc

Do Karlsbadu, WrocD sr' Drożna, ILipska, Berlina, Brs- 
my, Hamburga, F — y z_ ■ ważnośoią ' I  -60  i  80 ńni

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zw y k le  do  w say«tk icb  s ta c j i  w k r a ju  i  z a jr a n lc ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy j  przewodników.
Z  imć wionę bilety na prowinoyę wysyła sigza zaiieaką 
pocztową lub też za pośredniotwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestawialuego ns-teży o»desł--ć 4 ko*’ ,' 
rony zad*. u i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

T h e  R u s b o  j a p a n e s e  W a r
oiygii.alne japońskie wydawnictwo o wojnie obmn- j w języku -.nglelskim, z ilu- 

stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K 5.
Polecam ró w n ie i rai*tę fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po Kor, 1*50.
§t. S ^^o ło w sk !

B iuro  dzletinik6*v I ogłoszeń Lw ów , P a s a i Hausm ana 9

R e d a k t o r  o d p o w ^ e d s i a l n y .  WaC*aW HflasJOMfŚtti. Partier z fabryki CzerKńskjej Z drnkern- E. W iniarzr


